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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznania.

Administracya, Ekspedycya i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnycli.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od ¡wiersza drobnego 1 sgr. (i fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcji, administracyi i ekspedycyi winny byó 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Pszaania 2 tai. la abr., w ¿aństwie ait 
mieckiśm 3 tal. 1 sbr. 3 fon., w Ausiryi 6 J guldenów 
wo Eraneyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 ngr<,w 8z«ecj 
5 tal. 15 akr., w Danii 4 tal. 2 sbr.: we Wło?zeok 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal.; wTurcyi 38 -X, w Af­

ryce 6 tal- ;,/t Ebr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących ¡urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
» których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłań ogłoszenia do ekeped. Dzień. Bez».

»Eękopisnia
nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczoas hę-

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
‘W Krakowie Józef Czech. — W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon Ko 18, pułkownik Suczko« Bki, Rue dt, Fsiubourg Poissonnière 33. Havas, Lafitte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. Publicité Uni­
verselle, agence d’annonces internationales, 100, Rue Richelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menom, Berlinie, Lipsku Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Hossę. Gr. Friedrichstraste 60. A. Rite- 
meyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34. International! Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haack et Rabehl, Friedriohstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wro-

clawiu Daube., Baasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewi*»: L, . boralski
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Liberalizm niemiecki mniój szczęśliwy w dziedzi- 
kośeielnej niźli na polu polityki. Przekonywają 
o tern utyskiwania narodowo-liberalnych organów 

na rezultat wyborów do prowincyonalnych synodów, da- 
lój rady, jakie udziela N o r d d. A 11 g. Z t g. liberalne­
mu stronnictwu; przekonywa nade wszystko zaś okoli­
czność, że stronnictwo liberalne po dokonanych wybo­
rach znajduje się w mniejszości w obec tak zwanych 
unionistów i konfesyonalistów. Chwilowo nie może 
więc być mowy o organizacyi ewangelickiego kościoła 
w duchu liberalnym, taki jest głos ogólny prasy nie­
mieckiej. Ale to nas zrażać nie powinno od dalszćj 
walki, od dalszych usiłowań — odpowiada na to 
N o r d d. A11 g. Z t g. Przecież kościelny liberalizm 
nie może myśleć o tćm, ażeby teroryzować sumienia 
jak to czyni ortodoksya, winien on raczćj, idąc 
w ślady politycznego liberalizmu, starać się o osią­
gnięcie tego, co się da osięgnąć, a niegodnćmby było 
odstępować od dzieła, po którćm właśnie liberalne 
stronnictwo tak świetnych spodziewa się rezultatów. 
Nie spodziewamy się tóż, są słowa półurzędowego or­
ganu, ażeby większość unionistów i konfesyonalistów 
korzystać zechciała ze swój przewagi, niesprawiedliwą 
się okazywała dla mniejszości, która wykształceniem 
słojem tyle wpływowe reprezentuje koła. — W obec 
tych utyskiwań na doznaną ze strony liberałów niemie-

| ckich klęskę usprawiedliwioną zdaje się nam być oba­
li wa Neue E v a n g. Kirchenzeitung. Zdaniem 

15,1 pomienionego pisma obawiać się bowiem należy, że 
kościelny liberalizm, jeśli pobitym zostanie na polu 
kościelnóm tj. synodów, na pomoc wezwie swego przy­
rodniego brata liberalizm polityczny, czyli raczój wię­
kszość pruskiej Izby poselskiój w razie, gdyby mu się 
nie powiodło iuaczój ukonstytuować synodów i uzy­
skać w nich dla siebie przewagi. — Innych wiadomości, 
Niemiec dotyczących, nie dostarcza nam dzisiaj prasa 
berlińska — prócz szczegółów o zamachu na życie ks.

wwi Bismarcka, doniesień o owacyach dla ocalonego, uwag 
najrozmaitszych pism z tego powodu, szczegółów o o- 

t sobie i familii Kullmanua itp., o czóm pod właściwą 
piszemy rubryką.

Czy Anglia weźmie udział w kongresie między­
narodowym w Brukseli — przewidzieć trudno; za­
leżeć to zresztą będzie od tego, czy mocarstwa euro­
pejskie przychylą się do życzeń i projektów angielskich. 
To wszakże pewna, że pierwsze posiedzenia kongresu 
odbędą się bez współudziału Anglii, bo w depeszy prze- 
stanój pod d. 4 b. m. do ambasady rosyjskiój w Londynie 
oświadcza lord Derby, że jakkolwiek rząd angielski chę- 
tnieby się zgodził na dyskusyą nad pojedyńczemi kwe- 
styami wojskowomi, nie może jednakowoż brać udziału w 
obradach nad takiemi postanowieniami międzynarodo­
wego prawo, które ściśle ograniczają stósunek wojują­
cych stron do siebie. Nie życzy sobie wreszcie An- 

ażeby kompetencją zapowiedzianych konferencyi 
rozszerzano także na sprawy, dotyczące prawa mor­
skiego, bo jój zdaniem, nie tylkoby to nie przyniosło 
żadnej korzyści, ale staćby się mogło powodem poża­
łowania godnych zatargów.

i Telegram wersalski o nowej gabinetu francuzkiego 
donosi nam klęsce. Zgromadzenie narodowe odrzuciło 
nie tylko podatek od soli, ale odrzuciło także 416 gło- 

Przec*wk° 257 projekt ministra skarbu, żądający 
LB J’(Podwyższenia rozmaitych niestałych podatków. W sku- 
9 goirfek teg° oporu nie pozwolił snąć honor parlamentarny 
poskr<łanu Magne dłużej piastować urzędu ministra 
dzinieif'!8r^u> bo jak najświeższy donosi telegram, p. Magne 

soda} się do dymisyi i zawiadować będzie tylko tym- 
Wwo sprawami swego wydziału aż do chwili zamia­

nowania następcy. — W dniu wczorajszym rozpoczęły 
’5 wreszcie w Zgromadzeniu narodowóm obrady nad 
"Wami kon8tytucyjnemi, o których jednakowoż tylko 
zbieżne dochodzą nas wiadomości. Sprawozdawca

ż.
ź.

p,
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Wystawa sztuk pięknych
we Si w© wie.

ie.

v.
(Dokończenie).

I (T.) Jak p. B a r ą c z tak i drugi młody Lwo- 
’an'n p. Tadeusz Wiśniowieck i dał w tym ro- 
r.na wystawę tylko portrety, mianowicie biust rze­
pka Jarzymowskiego (odlew gipsowy) i medalion 
Irackiego wykuty w marmurze. Biust wspomniany 
r to raczej studyum bardzo charakterystycznój gło- 
[ n'ź portret, a sposób, w jaki biust ten artysta wy- 
P’, jest, zdaje się, próbką tylko oryginalnego tra- 

iVan’a> oryginalnego modelu. Wnosząc z tego biu- 
zdawałoby się, że i p. Wiśniowiecki, równie jak 

■ ar’ 'f hołduje nowożytnemu rea’izmowi w sztuce, 
J c'J*8to prowadzi do przesadnego naśladowania 

ry.z ujmą piękna. Osobiście jestem ja także wiel- 
^tej nowożytnój szkoły zwolennikiem, wątpię je- 
sj.’, oy młodzi, kształcący się artyści, którzy nie 
? jeszcze ani dość czasu ani dość sposobności prze­
lewania antyków i klasycznych dzieł wielkich da- 
N8zych mistrzów, dobrze czynili, rzucając się od 
beW- ^en uowożytny realizm. Droga to podobno 
|taplleczna- Lepiój, zdaje mi się, żeby młody,
4 ¡W się rzeźbiarz przesadzał, jak np. p. Ostro- 
jj}’ w naśladownictwie antyków, niż żeby je lekce- 
r • Zwolennik nowego realistycznego kierunku nie

wydziału trzydziestu, deputowany Ventavon przedłożył 
projekt do prawa i oświadczył, że władza marszałka 
jest niezaprzeczoną i że ma tworzyć stan tymczasowy 
między zaprowadzeniem rzeczypospolitój i monarchii. 
P. Ventavon wnosi o zastąpienie projektu pana Kazi­
mierza Pórier projektem wydziału, na mocy- którego 
Mac-Mahon zatrzymuje tytuł prezydenta rzeczypospo-' 
litój a ministrowie odpowiedzialni są obudwom Izbom. 
Prezydentowi wreszcie przysługiwać ma prawo rozwią­
zania izby deputowanych a w razie opróżnienia prezy­
dentury obie izby wybierają wspólnie następcę prezy­
denta rzeczypospolitój.

Książę Miłosz serbski opuścił w dniu wczorajszym 
Wiedeń. Dzienniki austryackie, które oskarżały księ­
cia o nieprzyjazne względem Turcyi zamiary i podróży 
jego polityczny nadawały charakter, powątpiewają, 
azali u a się do Isch'., gdzie bawi obecnie cesarz au- 
stryacki.

Z pola walki w Hiszpanii nie tak rychło ważniej­
szych spodziewać się należy wiadomości, bo, jak an­
gielskie donoszą pisma, armia północna nie jest jeszcze 
dostatecznie zorganizowaną, a choroby, jakie wybuchły 
w wojsku republikańskióm, zmusiły jenerała Morionesa 
do opuszczenia dotychczasowych stanowisk, z których 
rozpocząć się miały operacye przeciwko karlistom. — 
Karliści wkroczyli do Biscai i na nowo podobno za­
grażają żegludze na Nerwionie.

Przypominamy wyborcom miasta tutejszego, że 
listy mieszkańców mających prawo głosowania wyło­
żone zostały w dniu wczorajszym w biurze magistratu. 
Każdy zatóm prawo to posiadający, winien przekonać 
się, czy w listach rzeczonych jest pomieszczony a ka­
żdy winien być w nie wpisanym, kto ma dochodu 
minimum 300 tal. rocznie i lat skończonych 21; w ra­
zie pominięcia należy zanieść do dnia 30 bm. włącznie 
reklamacyą i upomnieć się u magistratu o zapisanie 
do list wyborczych. Sądzimy, że i komitet wyborczy 
miejski również poczyni odpowiednie kroki i starać 
się będzie, aby nikt z wyborców w listach wyborczych 
pominiętym nie został a przynajmniej za pośrednictwem 
mężów zaufania postara się, aby każdy z wyborców 
przekonał się, czy do list wyborczych zapisanym zo­
stał. Dopilnowanie tego uchroni nas od daremnych a 
po niewczasie narzekań na niedokładność list wybor­
czych, jak to miało miejsce w roku zeszłym, a czemu 
po większej części sami byliśmy winni. Wszystko to 
tóm jest konieczniejsze, ile że wybory w roku bieżą­
cym są ważniejsze niż przeszłoroczne, bo w tym roku 
wybierać będziemy 18 członków rady miejskiej, czyli 
połowę całej rady. Obecnie należy do Zgromadzenia 
zamiast 36 tylko jeszcze 28 reprezentantów; z tych 
występuje następujących 10 z końcem peryodu swego 
wyborczego a więc dnia 31 grudnia r. b. pp. Robert 
Asch, Bernhard Jaffé, Jungo, Knorr, C. Meyer, C. T. 
Meyer, Muetzel, Pilet, Reimann i Tschuschke. Dotąd 
wystąpili już pp. Bernstein, Brandenburg — (umarł), 
Eckert (przeniósł się do innego miasta), Handtke (tak 
samo), Wegner (umarł); na radzców miejskich wybra­
no pp. Garfey, L. Jaffó i G. Schultz. Tylko peryod 
wyborczy następujących 18 reprezentantów przechodzi 
po za dzień 21 grudnia rb. dr. Briegera, S. Briskiego, 
M. Cohna, M. Czapskiego, Dahlkego, Fekerta, Ger- 
stla, Hesselbeina, Sam. Jaffego, Jauowicza, Wilhelma 
Kantorowicza, S. Loewinsohna, H. Markusa, Neukran- 
za, dr. Samtera i L. Tuerka. A więc póki czas, wzy­
wamy ponownie wyborców Polaków, aby się przeko­
nali, czy nazwiska ich w listach wyłożonych są umie­
szczone.

# Poseł powiatu świeckiego, p. Parczewski, 
zdawał w zeszłą niedzielę, to jest dnia 12 bm., sprawę 
z swych czynności poselskich we wsi Drzycimiu. Ze­
branie było liczne, bo przeszło 500 osób na nie się 
stawiło. Dla braku odpowiedniego lokalu odbyło się

zdoła rozmiłować się już podobno w antykach, nie bę­
dzie w stanie sumiennie studyować dzieł klasycznych. 
Przeciwnie p. Ostrowski, ubóstwiający dziś prawie bał­
wochwalczo tak zwany klasycyzm, może jeszcze kiedyś 
z wielką dla swych utworów korzyścią wejść na drogę 
tego realizmu, w którym dzisiejsi rzeźbiarze włoscy 
tak celują. Widzimy to n. p. na pracach rzeźbiarza 
Lipińskiego, zamieszkałego obecnie w Krakowie,

, którego „Opuszczona"' tak zaszczytnego doznała od­
znaczenia na zeszłorocznój wystawie wiedeńskiój. Utwór 
ten jak i wszystkie w ogóle nowsze dzieła tego uta­
lentowanego i wykształconego artysty są dowodem bar­
dzo wymownym, ża dopióro po przebyciu gruntownych 
studyów, opartych na antykach, da się tak zwany re­
alizm z wielką dla rzeźby korzyścią zastosować. Po 
cóż zresztą daleko szukać? Patrzmy na popiersie Guj- 
skiego (odlew gipsowy) stojące tuż obok prac pp. 
Barącza i Wiśniowieckiego. Jest to popiersie hr. Za- 
moyskiój z domu Pctockiój. Usprawiedliwia ono zu­
pełnie rozgłośną tego artysty sławę. Szlachetność 
stylu, w którym biust ten jest trzymany, obok nad­
zwyczajnego podobieństwa, oto główne zalety jego. 
Artysta pozostał wiernym prawdzie, naturze, wydobył 
jednak wszystko i podniósł to, co w głowie tój jest 
najpiękniejszego. Biust ten pana Gujskiego o tak 
szlachetnój linii powinien służyć za wzór młodszój ge- 
neracyi naszych artystów.

P. Wiśniowiecki wystawił obok wspomnianego gi­
psowego biustu także marmurowy medalion Słowackie­
go, starannie i pracowicie podług znanego medalionu 
□leszczyńskiego modelowany. Dziwię się, że ani to­
warzystwo ani nikt z zamożniejszych miłośników sztu­
ki nie nabył tój pięknej pracy młodego artysty.

Ani p. Wiśniowiecki ani p. Barącz nie wystąpili 
przed nami w tym roku z kompozycyą jakąś, a przecież

w stodole, która cała przybyłymi się napełniła. Po­
między tymi było i wiele kobiet, sekretarz jednak 
amtsYorstehera zaprotestował przeciw ich obecności, 
z żalem się tedy musiały oddalić. Szan. poseł mówił, 
jak donosi Gazeta Toruńska, przedewszystkióm 
o szczęśliwym wypadku wyborów ostatnich w powiecie 
świeckim, o wypływających ztąd na przyszłość o’ o- 
wiązkach, o tóm wszystkiem, co nas boli. Dałój pou­
czył wyborców o składzie reichstagu niemieckiego, 
o stósunku wzajemnym partyi parlamentarnych, o od- 
rębnóm stanowisku Koła polskiego i o ustawach uchwa­
lonych podczas sesyi os atniój — mimo oporu wybrań­
ców .naszych. Czy to szanowny poseł mówił o ustawie 
dotyczącój przymusowego szczepienia ospy i wygóro­
wanych za przekroczenie tój ustawy karach, czy o pa­
ragrafach, które i nadal krępować będą prasę naszą, 
czy tóż ubolewał nad przejściem ustawy wojskowój i 
nad etatem wojskowym, który i z kości naszych i 
z kieszeni nie mały zbiera haracz — na twarzach słu­
chaczy widziałeś żywe przejęcie się rzeczą i ciągle sły­
szałeś głosy uznania i szczerego zadowolenia. Szcze­
gólniej przytoczone przez sz. posła słowa feldmarszałka 
Moltkego, że co zdobyli Niemcy przez kilka mie­
sięcy trzeba im będzie bronić przez lat dziesiątki, silne 
wywarły wrażenie, boć razem z nimi i my bronić mu­
si my, a to zdobyczy takich, które ani nas palą ani zię- 

; bią. Cóż dopióro, gdy przechodząc do ustawy o bani- 
cyi duchownych szanowny poseł wspomniał o obowią- 

: zku, przekazanym nam w spuściźnie po ojcach, bronie­
nia starych praw Kościoła — to już do samej głębi 
poruszył serca wszystkich obecnych. W końcu nad­
mienił szan. poseł o wniosku stawionym w reichstagu 
w sprawie języka naszego, o poszanowanie którego win­
niśmy się starać wszelkiemi siłami, jak i gdzie kto 
może, równie jak to czyni szczupła garstka posłów na­
szych w Berlinie, nie zrażając się bynajmniej trudno­
ściami i niepowodzeniem. Gorące słowa zachęty do 
stałego wytrwania przy sztandarze narodu i Kościoła 
zakończyły przemowę, którój mimo nieznośnego w ten 
dzień upału słuchali wszyscy z natężoną do końca 
uwagą, — poczóm jeden z włościan podziękował sz. 
posłowi za jego trudy, inny znów wniósł na cześć jego 
okrzyk: „Niech żyje 1“ — i na tóm zebrania się za­
kończyło.

>. .... ■■ .i i i . ............ .....................
I

% K u r y e r Poznański czyta, jak powiada 
w numerze swym 158, „z prawdziwóm zadowoleniem“ 
wystąpienie nasze w przedmiocie moralności naszego 
dziennikarstwa i powtarza zeń niektóre ustępy. Przy 
tój sposobności dodaje: „Dawno wzywaliśmy wszy­
stkie pisma nasze, aby głośno protestowały 
przeciw niegodnym osobistościom, jakich się w kores­
pondencjach z Poznańskiego, drukowanych w pismach 
galicyjskich, dopuszczano. Jednakowoż niektóre z pisin 
naszych milczały upornie. Dziś, kiedy się ta nie do­
bra praktyka i do nas przenosi, spostrzegają się prze­
cież i zaczynają protestować.“ — Uznaoie to Kury- 
era Poznańskiego cieszy nas bardzo. Cieszy 
nas, że wyraża razem z nami uczucie wzgardy „dla 
ludzi zmieniających dawne sztandary, by z wszystkie- 
mi tajemnicami czy dyskrecyami dotychczasowych to­
warzyszów broni przechodzić do obozu przeciwnego.“ 
Cieszy nas wreszcie, że wraz z nami „protestuje prze­
ciw niegodnym osobistościom, jakich się w korespon- 
dencyach Poznańskiego, drukowanych w pismach ga­
licyjskich, dopuszczano.“ Wszakże Przegląd Pol­
ski i Przegląd Lwowski wychodzą w Galicyi 
a wszakże oba zamieszczają korespondeneye z Poznań­
skiego, noszące wytkniętą przez Ku ry er a cechę, 
pierwszy Listy Karmazyna, drugi Listy z

; Wielkopolski.
Mamy powód sądzić, że pod wrażeniem potępienia 

Kuryerowego oba pisma galicyjskie i obaj ich 
korespondenci poznańscy powściągną tchnące swą oso­
bistością zapędy.

spodziewać się należy, zwłaszcza, że na poprzednich 
wystawach bardzo piękne i cenne kompozycye widy­
waliśmy — iż nie samemu portretowaniu — oddają się.

Medalion młodój panienki, wykonany przez ś. p. 
J askólskiego, pozostawia bardzo wiele do życze­
nia. O ile wiem, był artysta ten już chory, gdy go 
modelował.

Hosz owakiego medalion ojca ma większe 
zalety od dawniejszych jego prac tego rodzaju, widać, 
że pan H. zerwsł z dawnym niesmacznym sposobem 
aplikowania lizaniuki w rzeźbie. B le nie popadł w 
drugą ostateczność i nie chciał z fotograficzną ścisło­
ścią odtwarzać chropowatości i porowatości skóry itd. 
Jest także na wystawie p. Hoszowskiego statuetka ks. 
Józefa Poniatowskiego na koniu, w odlewie gLsowym. 
Lecz nie mówmy o niój, jak i nie mówmy o statue­
tkach p. Edwarda Błotnickiego. Z osobistych wzglę­
dów dla pana B. wstrzymać się muszę od wszelkiego 
oceniania jego robótek dyletanckich. Dla dokładności 
sprawozdania powtórzę tu jednak wzmiankę Gazety 
narodowój o tych rzeźbach. Oto czytamy tam:

„Pan E. Błotniki, dotąd znany nam z prac li­
terackich, wystąpił na wystawie znowu jako rzeźbiarz 
wielce "utalentowany. Sześć figur jego roboty pełnych 
jest charakteru i poczucia artystycznego. Figury te są: 
„Przekupka“ szkic z Terracotta; „Szczęście“ tj. chło­
pak siedzący nad misą pirogów, szkic z gliny wyro­
biony; „Nie wódź nas na pokuszenie,“ odlew gipsowy 
wyobrażający żyda nalewającego wódkę do kieliszka: 
„żydek modlący się;“ „Bojko“ sprzedający orzechy i 
wreszcie małe popiersie gipsowe ministra Z i e m i a ł- 
k o w s k i e g o.“

Mniój więcój to samo o pracach p. Błotnickiego 
powiedział i Dziennik polski.

P. Piotr Kozakiewicz z Krakowa pracuje

Czyn tolerancyi.
W numerze 158 Kury era Poznańskie- 

g o znajdujemy w dosłownem brzmieniu nastę­
pującą korespondencyą między ks. Szaalem, 
proboszczem w miasteczku Budzyniu a landra- 
tem powiatu cbodziezkiego, p. Colrnarem, do­
wodzącą, jak mało już mamy w dziedzinie ko­
ścielnej do pozazdroszczenia Litwie i Chełm­
skiemu, dowodzącą dalej, na jakiej pochyłości 
znajduje się praktyka świeckich władz państwa, 
cieszącego się dotąd sławą cywilizacyi i tole­
rancyi religijnej. Korespondencyą ta brzmi do­
słownie, jak następuje:

Chodzież, 10 czerwca 1874. 
Doszio do wiadomości król, regeneyi, że Wasza Wie-

lebność udzielasz codziennie po ukończeniu godzin szkól- 
nych dzieciom szkólnym religią częścią w mieszkaniu 
swern urzędowśin, częścią w kościele. Ponieważ Wasza 
Wielebność nie udzielasz nauki tój jedynie dzieciom, eo 
11 rok życia ukończyli i co w najbiiższym czasie do ko­
munii względnie do spowiedzi przystępować mogą, prze­
to nosi sposób, w jaki urządzasz wyktad religii, nie tyle 
cechę zwyczajnćj duchownój czynności, której, jak to się 
samo przez się rozumie, król, regeneya bynajmniej nie za­
kazuje, jak raczój cechę szkoły prywatnśj, do czego Wa­
sza Wielebność ani nie prosiłeś o konsens ani go otrzy­
małeś.

Taka niedozwolona szkoła prywatna dłużój cierpianą 
być nie może. Z polecenia zatćm i w imieniu król, re- 
genoyi wzywam niniejszćm Waszą Wielebność, abyś ogra­
niczył się w nauce religii, tyczącćj się komunii i spowie­
dzi i takim jedynie udzielał jćj dzieciom, co 11 rok życia 
ukończyły i co w najbliższym czasie do komunii lub spo­
wiedzi przystąpić mają. Pociąganie resp. dopuszczanie 
młodszych dzieci szkólnych do religii, wykładanej w Pań- 
skićj szkole prywatnćj, zakazuje się niniejszćm pod karą 
25 tal., wyraźnie dwudziestu pięciu talarów, które mają 
być nałożone i w drodze egz kunyi policyjnej ściągnięte 
za Każdorazowe spełnienie zakazanćj czyunos i.

, Miejscowemu urzędowi policyjnemu polecono jak naj-
ściślćj przestrzegać rzeczonego rozporządzenia a przeciw 
Waszćj Wi6lebności, w razie niezastosowania się doń, mu- 
siałyby ku memu żalowi ostrzejsze użyte być środki.

i Landrat
L. S. v. C o 1 m a r.

Do
Wielebnego księdza proboszcza 

Szaaia
w

Budzyniu.
Budzyń, 18 czerwca 1874.

W sprawie 
zakazu nauki religii.

Rozporz. król, landrata. D. d.
10/6. Nr. 5881,74.

Na mocy obok oznaczonego rozporządzenia król, land­
rata p. v. Colmar byłaby mi z pole enia i w imieniu król, 
rządu zakazaną nauka religii, którą udzielam tutejszym 
katolickim dzieciom i to pod karą za każdorazową czyn­
ność 25 tal., które w drodze egzeaueyi pulioyjnój miałyby 
być śoiąguięte. Przeciw temu rozporządzeniu mam ho­
nor król, regeneyi przesiać niniejszćm uniżenie najuro­
czystszy mój protest i to z następujących powodów :

i 1. Jako pasterz dusz posiadam prawo i mam obowią­
zek, uczyć mych parafian, mianowicie dzieoi togo wszyst­
kiego, co do ioh zbawienia jest potrzebnóm a co się ty­
czy sposobu udzielania nauki, winienem trzymać się wska­
zówek mych duchownych przełożonych, w których ręce 
przysięgę złożyłem. W tym zaś razie oznaczył Najprze-

< wielebniejszy ks. Arcybiskup jako termin rok 10 życia,
w którym ma się rozpocząć nauka przygotowawcza do 
spowiedzi św Jeżeli mię zatćm król, regeneya ograniczyć 
zamierza w wyżej wspomniaućj nauce spowiedzi św. na 
dzieci 10-letnie i nie dopuszcza, abym prawdy zbawienia 
głosił młodszym dzieciom, to zakaz ten jest zamachem 
na moje pasterskie czynności urzędowe, przeciwko któ­
remu równie stanowczo jak uniżenie protestować jestem 
zniewolony.

2. Co się tyczy faktów, które doszły do wiadomośoi
, król, regeneyi, tj., iż udzielam codziennie po ukończeniu

godzin szkól, wszystkim katolickim dzieciom szkól, nau­
kę religii, są one tylko w części prawdziwemi i nie nadają 
mćj nauce cechy szkoły prywatnej. Udzielam bowiem 
jedynie nauki religii a z niój to jedynie, co dziecku 
katolickiemu koniecznie do jego zbawienia jest po- 
trzebnćm (C. f. §1 część XII, część Ił A. L. R.); nie 
robię nadto z nauki tćj źródła zarobku i nie powstrzymuję 
przez to dzieci, jak to przyznano, od uczęszczania do

widocznie jedynie w drzewie teraz. Od lat kilku to z 
Wiednia, to z Krakowa same takie tylko nadsyła na 
wystawę naszą prace. Doprowadził tóż p. Kozakie­
wicz do niezwykłój już biegłości i wyroby jego odzna­
czają się wielką wykończonością. Na tegoroczną wy­
stawę nadesłał p. K. pracowicie wyrzeźbioną cukierni- 
czkę, medalion Matejki i rodzaj szafeczki malutkiój z 
misterną i gustowną ornamentyką.

W dniach ostatnich przybyło jeszcze parę rzeźb 
nowych a mianowicie Gujskiego biust rzeźbiarza 
Wiśniowieckiego, Ba rac z a kilka wytwornych meda­
lionów, Tadeusza Błotnickiego kolosalny meda­
lion Seweryna Goszczyńskiego i p. M a r k o n i e g o 
toedalion rzeźbiarza Barącza. Żałować należy, że p. 
Marconi więcej prac swoich nie wystawił, z tego bo­
wiem jedynego medalionu, który pomimo zalet pod 
względem poważnego bardzo sposobu traktowania, po­
zostawia tak co do podobieństwa osoby pertretowanój, 
jak i co do szczegółów bardzo wiele do życzenia, tru­
dno o p. Marconiego talencie i jego kierunku sąd ja­
kiś wyrobić sobie. P. Marconi ma być znakomitym 
wykonawcą ornamentów. Panowie Lipiński, Gadom­
ski, Eliasz, Trembecki, Kurzawa i inni krakowscy rze­
źbiarze, nie mówiąo już o warszawskich lub za granicą 
bawiących, nic nam nie przesiali w tym roku. I do­
brze zrobili. Nie byłoby miejsca na naszój wystawie 
dla ich utworów. Komitet „znawców“ i dyrekeya na­
szego towarzystwa „Przyjaciół sztuk pięknych“ nie 
mają dla rzeźby względów, nie mają dla niój miejsca. 
Już na ianóm miejscu pisałem, jak przykróm jest po­
łożenie rzeźbiarzy w obec teraźniejszój dyrekcyi i tera­
źniejszego komitetu znawców naszego towarzystwa, tu 
tylko nadmienię jeszcze, że dyrekeya zakupiła za 1600 
guldenów obrazów do wylosowania, a a n i j e d n ój



2
szkoły publicznój, gdzie nauka religii traktowaną bywa 
jako przedmiot naukowy i jako środek kształcący umysł.

Kiedy więc nauka ma pasterska nie ma wcale cechy 
szkoły prywatnej, ledwo pozbyć się mogę tśj myśli, 
że cechę tę nadano jej właśnie dla tego, iżby można 
przeciwko mnie użyć środków policyjnych albo czegobym 
chętnie nie chciał przypuszczać, iżby pozbawić z czasem 
dzieci prawdziwój chrześciańskiej nauki religii według za­
sad rzymsko-katolickiego Kościoła.

Dla tych przyczyn niechaj król, regencya jak najłaska- 
wiój raczy uważać protest mój jako usprawiedliwiony i 
po dokładnem sprawdzeniu faktów nie ograniczać mię w 
w pełnieniu mych czynności duchownych, resp. wydać 
do niższśj władzy odpowiednie rozporządzenie.

Z najgłębszym szaounkiem 
najuniżeńszy.

król, regenoyi
Wydział dla spraw szkólnych 

na ręce W. landrata v. Colmar
w Chodzieży.

Procedura p. landrata powiatu chodziezkie- 
go rzuca ponure światło na stosunki nasze. 
A więc wolno w państwie prawa, sprawiedli­
wości, światła i tolerancyi religijnej podrzędne­
mu organowi administracyi, jakim jest nieza- 
przeczenie landrat, wydawać zakazy udzielania 
nauki religii katolickiej, a więc wolno podo­
bnemu organowi nakładać dowolne kary na 
księdza za proste pełnienie obowiązków, któ­
rych nawet podejrzliwość i prześladowczość 
ustaw majowych w niczem nie zmieniła i nad­
werężyła, a więc wolno podobnej instancyi za 
pomocą wytworzonej sobie dowolnie definicyi 
o „prywatnej szkole" wkraczać najżywotniej i 
najdotkliwiej nie tylko już w obręb ogólnej 
zasady konstytucyjnej, zaręczającej swobodę i 
nienaruszalność religijną wszystkim obywatelom 
państwa, lecz w specyalne przepisy starego 
Landrechtu pruskiego z roku 1794, pozosta­
wiającego liberalniej od dzisiejszych postępo­
wych czy narodowo-liberalnych landratów swo­
bodę religijnego wychowania dzieci rodzicom, 
powstrzymującego państwo i jego urzędniczą 
reprezentacyą od wszelkiej interwencyi w we­
wnętrzne sprawy domu i kościoła pod wzglę­
dem religijnym! — Co w obec podobnego sta­
nu najsmutniejsza w państwie prawa i sprawie­
dliwości, w państwie cierpliwych i milczących 
paragrafów interpretowanych i praktykowanych 
przez żandarmów według potrzeb i prądów 
chwilowej polityki, to to, że nie ma na prawdę 
możności, zaopatrzywszy się choćby w najgrun- 
towniejsze racye moralne, choćby w najobfitszy 
zapas najniedwuznaczniejszych artykułów u- 
stawy konstytucyjnej i przepisów specyal- 
nych, zyskaćj sprawiedliwość i uwzględnienie 
swego dobrego prawa. Taka regencya odpowie 
dowolną interpretacyą cierpliwego paragrafu na 
cierpliwym papierze; zainterpelowany w sejmie 
p. Falk nie skompromituje naturalnie swych 
podwładnych; sejm choćby nawet chciał dać 
w takich razach popęd uczuciu sprawiedliwości, 
nie ma żadnego skutecznego głosu, a jeżeli ta­
kie obchodzenie się z prawem może co zmienić, 
to dopiero zmiana samegoż systemu naczelnego. 
Skoro o n się zmieni, bądźmy pewni, że w kry­
tykowaniu jego, że w wykazywaniu jego zdro- 
żności i błędów będą znów pierwszymi ci sami 
publicyści, co się dziś czynią jego rzecznikami, 
ci sami biurokraci, co go dzisiaj z takim zby­
tkiem gorliwości praktykują. Są to wierne i 
sprawne kółka i koła wielkiej machiny, którym 
wszystko jedno, jaka ręka naczelną „korbą“ 
kręci. Funkcyonują równie dobrze pod jednym 
jak pod drugim systemem, dzisiaj „liberal­
nie“ pod Falkiem, wczoraj „konserwaty­
wnie“ pod Muhlerem, jutro znów „konser­
wa tywnie“ może pod Manteufflem, pojutrze, 
Bogu wiadomo, czy nie „demokraty czno- 
socyalnie“, gdyby ten kierunek miał się do­
bić głosu i znaczenia. W obec podobnego bu­
jania szali politycznej w cóż się jednakże obra­
cają prawo i sprawiedliwość, w cóż się obracają 
najżywotniejsze moralne potrzeby ludności kra­
jowej, na cóż wychodzi cały konstytucyonalizm 
pruski, w cóż się obraca cały aparat wszelkich 
praw, przepisów i paragrafów prywatnego i pu­
blicznego prawodawstwa pruskiego ?

lionu Mikulego, ale udawano tylko, bo za marmurową 
najpiękniejszą płaskorzeźbę ofiarowano artyście zamiast 
żądanych przez niego 300 guldenów, tylko 150 Î do­
magając się w dodatku jeszcze ramy alabastrów ćj ! — 
Na czém targ ten się skończy, nie wiem, myślę jednak 
że postępowaniem takiém z rzeźbiarzami dyrekcya na­
szego towarzystwa nie zachęci ich do korzystania z wy­
staw lwowskich.

Skończyłem mój przegląd tegorocznćj wystawy i 
z trwogą spostrzegłem, że nie jednego z szanownych 
eksponentów nie mile dotknąć mogłem. Artyści są 
tak drażliwi, każde najdelikatniejsze dotknięcie boli ich 
nierównie więcćj niż nas zwykłych śmiertelników 1 Są 
to, jak się dosadnio świeżo zmarły feletonista Jules 
Janin wyraził, des bêtes sans peau, to zre­
sztą jest rzeczą zuptłnie naturalną. Ależ bo i nieła­
twe to zadanie być recenzentem dzieł sztuki, mieć sąd 
swój własny, wypowiedzieć go otwarcie, uzasadnić go, 
a zarazem tak umieć lawirować, aby się przemknąć 
szczęśliwie między Scyllą a Charybdą i nie dotknąć ni­
kogo. Ja chyba nigdy tego nie potrafię. Rzadko się 
to tćż komu udaje. Dla tego tćż zwykle prze­
ciw recenzentom krzyki, tyle na nich gniewu. Gniewy 
te scharakteryzował wybornie Góthe — którego nie­
gdyś, gdyśmy w lepszćj niż dziś z Niemcami żyli ko­
mitywie, czytywało się — wołając:

„Der tausend Sapement !
Schlagt ihn todt, den Hund 
Es ist ein Recensent 1“

A przecież nie powinniby się artyści nasi na re- 
cenzye żalić. Wszakże ktoś w Czasie zbuzował re­
cenzentów nawet za to, że zanadto chwalą obrazy na 
wystawie lwowskićj znajdujące się! Pochwały te, może 
rzeczywiście czasem j rzesadzone, nie powinny jednak

Wiadomości urzędowe.
Król mianował właściciela dóbr i pozasłużbowego asesora 

regencyjnego Jana Leopolda Loesch w Langhelwigsdorf 
radzca ziemiańskim powiatu Bolkenhain.

Korcspondcncye Dziennika Pozn.

Berlin, 14 lipca.
(Stowarzyszenie katoliokie w Berlinie.)

Q. Wczoraj, tj. dnia 13 bm. na walnćm zebraniu 
towarzystwa katolickiego niezwykłćj doznaliśmy nie­
spodzianki, ujrzawszy w naszóm gronie z dalekich stron 
gości, tj. p. radzcę tajnego p. Izdebskiego i ku­
pca p. Romana Skórzewskiego z Petersburga.

O godzinie 9 wieczorem zagaił posiedzenie prezes 
pan Zienkiewicz, poczóm przystąpiono do obrad nad 
zmianą niektórych paragrafów ustawy towarzystwa. I 
tak przyjęto większością głosów wniosek p. Morgen­
sterna, aby członków w przeciągu trzech miesięcy nie­
obecnych w towarzystwie wykluczyć i z listy wykre­
ślić. Późnićj przystąpiono do wyborów na rozmaite 
urzęda w zarządzie towarzystwa. Już w samym koń­
cu przemówił p. radzca Izdebski, wyrażając swe zado­
wolenie z porządku wzorowego jaki panuje w towa­
rzystwie, życzył z serca powodzenia i dalszego rozwoju 
towarzystwa. W drugićj części swój przemowy zalec-J. 
porozumienie się młodzieży polskiej z resztą Słowiań­
szczyzny. mianowicie z Rosyą, w obec grupowania Bię 
narodów jednego plemienia w węzeł solidarności, uwa­
ża p. Izdebski jedyną możliwą pomyślność Polski w 
połączeniu się z Rosyą, poczóm złożył na ręce prezesa 
100 rs. na korzyść kasy pożyczkowój towarzystwa.

Po nim zabrał głos p. Skórzewski, Wielkopolanin, 
który od 6 lat zamieszkuje w Petersburgu. W pory­
wających wymową słowach przytacza swe spostrzeżenia 
nad Rosyą, w którój widzi wszystkie cechy plemienia 
słowiańskiego, przytacza różnicę postępowania Rosyi 
z Polakami w Kongresówce a w samój Rosyi, wywo­
dzi przyczyny i kończy życzeniem ugruntowanóm na 
osobistem doświadczeniu, aby młodzież starała się o 
ile możności zbliżyć się do Rosyi.

Spóźniona pora nie dozwoliła odpowiedzieć szano­
wnym mówcom a tyle byłoby słusznych powodów na 
zbicie podług mnie teoryi, — których apostolstwo 
jeszcze przedwczesne i nie dające żadnój gwarancyi w 
obec uciemiężenia z strony rosyjskiój na każdym kro­
ku w Królestwie i Litwie czuć się dającego.

Zupy cli, 15 lipca.
(Dzieło p. Gustawa Kasch: Prusacy w Alzacyi i Lotaryngii. — 

Jeszcze uroczystość strzelecka w St. Gallen.)
(sk.) Byłoby zaiste pożądanem, żeby książka p. 

Gustawa Rasch znalazła u nas licznych czytelników. 
Jest tam bowiem wybornie skreślony naród, usiłujący 
oprzeć się przemocy, która go wcielić pragnie w cbcy 
mu i nieprzyjazny organizm państwowy. Nie jednćj 
rzeczy moglibyśmy się ztamtąd nauczyć, nie jeden spo­
sób walki i dla siebie jako przykład postawić. A ksią­
żka pana Rasch jest napisaną z wielkim talentem pu­
blicystycznym i czyta się z nadzwyczajną przyjemno­
ścią — równie jak dawnićj przez tegoż autora ogło­
szone sprawozdania z podróży po Hiszpanii. Wzią­
wszy ją raz do rąk, trudno na bok odłożyć. Dykcy-ń 
tam jędrna, opisy żywe i ciekawe, poglądy zdrowe i 
dojrzałe, krytyka postępowania władz pruskich surowa, 
lecz sprawiedliwa, a co najważniejsza, całe dzieło zo­
stawia po sobie silne wrażenie prawdy.

Niepodobna mi naturalnie szeroko rozwodzić się 
nad nióm, bo musiałbym chyba każdemu rozdziałowi, 
których jest kilkanaście, osobną poświęcić korespon- 
dencyą. Autor nie pomija w nich niczego. Zycie fa­
milijne Ałzaczyków w stósunku do nowych władzców, 
i publiczne ich względem nich zachowanie się, skreśla 
z równą dokładnością, jak i ducha administracyi 
pru8kiój, któremu z blizka udało mu się przypatrzyć.

Tak większe miasta jak i prowincyą, tak domy 
arystokratów jak i wieśniaków chatki, zwiedził p. Rasch, 
poznał gruntownie usposobienie ich mieszkańców i od­
gadł sposób ich myślenia a spostrzeżenia jego najoczy­
wistszy kłam zadają owym na obałamucenie opinii pu- 
blicznój obrachowanym przechwałkom dziennikarstwa 
niemieckiego o wzrastającój jakoby sympatyi Alzatczy­
ków dla przybyłych z za Renu panów.

Odsyłając ciekawych do samego dzieła, które wy­
szło w Brunświku 1874 r. poprzestanę na przytoczeniu 
kilku rysów, charakteryzujących dosadnio usposobienie 
ludności zabranych prowincyi względem swoich za­
borców.

Autor podróżował dawniój kiedyś po Lombardyi 
i Wenecyi, tudzież po Szlezwigu i Holsztynie, gdy 
kraje te pod obcemi jeszcze znajdowały się rządami i 
nienawiść swą ku nim wszelkiemi starały się okazy­
wać sposobami. Wiadomo jak przykrem było położę-

być brane za dowód braku znawstwa, lecz za dowód 
najszczerszej dla artystów życzliwości, miłości dla sztuki, 
gorącej chęci, by kraj otaczał artystów naszych, służą­
cych ojczyźnie i społeczeństwu pędzlem i dłutem, tą 
czcią, na jaką zasługują. A ci artyści zasługują na 
nią, bo trzymają sztukę wysoko po nad poziomem 
tegoczesnych pojęć o moralności. Na sztandarze, pod 
którym stoją, wypisana zawsze „Polska 1“ Dzieła 
tych artystów mogą w sercach młodzieży polskićj tylko 
szlachetne budzić popędy, na ich utwory patrząc nie- 
potrzebują się polskie dziewczęta rumienić. Tu płonie 
jeszcze szlachetny ogień miłości tego, co piękne, co szla­
chetne, ich tćż posiew zdrowy może wydać owoc.

Jeszcze słów parę o zakupionych na tegorocznćj 
wystawie obrazach i o dyrekcyi naszego Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych.
* Z wystawionych obecnie przedmiotów zakupiły o- 
soby prywatne sztuk dwanaście i tak: p. Wł. Czajko­
wski Sidorowicza „Po lekcyi“ za 300 guld. i Kossaka 
„Konie na łące“ za 200; p. Hochberger Kossaka 2 
akwarele „Młodość“ i „Starość konia“ za 80, Wojciech 
hr. Dzieduszycki Gryglewskiego „Ulicę kanonną“ za 
150, a Stan. hr. Potocki tegoż „Cerkiew wołoską“ także 
za 150. Włodzimierz hr. Dzieduszycki Szwojnickiego 
„Z powstania“ za 100, bar. Heydlowa Ajdakiewicza 
„Na łące“ za 120, Swierzewskiego „Jezioro Como“ za 
300 i Bogackiego „Szewczyka“ za 45, p. Krzysztofo- 
wicz E. Błotnickiego szkic z gliny „Szczęście“ za 50, 
Paulina hr. Starzyńska Pesztera „Magdalenę“ za 350 
i Jaroszyńskiego „Lirnika“ za 180, wreszcie p. Sucho­
dolski Fabiańskiego „Zbrojownią“ za 100, — prywatni 
zakupili więc za 1705 guldenów.

Dyrekcya Towarzystwa zaś zakupiła do wyloso­
wania Kowalskiego „Odstawę zboża“ za 200 guld., 
Chełmońskiego „Lekką kawaleryą“ za 200, Jaroszyń-

nie urzędników i oficerów austryackich w prowincyach 
włoskich, wiadomo także, co Duńczycy cierpieli w Szlez­
wigu i Holsztynie. Tę samą nienawiść, toż odosobnie­
nie pruskich urzędników, oficerów i żołnierzy tylko w 
daleko wyższym stopniu jeszcze, spotykał p. Rasch na 
każdym kroku w Alzacyi i Lotaryngii — tak po wię­
kszych miastach jak i w najlichszych wioszczynach — 
tak w domach prywatnych jak i zakładach publicznych, 
jako to w teatrach, kawiarniach, restauracyach, na 
przechadzkach i nawet w wagonach kolei żelaznćj. — 
Wnętrze domów prywatnych w Alzacyi i Lotaryngii 
jest dla Prusaków absolutnie zamkniętćm, żadnych ale 
to żadnych nie mają oni stósunków towarzyskich z 
mieszkańcami. Nie było zdarzenia dotąd, by Prusak 
jaki pozyskał serce Alzatki i wszedł z nią w śluby 
małżeńskie, natomiast na setki można liczyć małżeń­
stwa zawierane między Francuzami i mieszkankami 
zabranych prowincyi. U ludu wiejskiego panuje to 
samo usposobienie. Autor kilkakrotnie wypytywał żoł­
nierzy kwaterujących po wsiach i od wszystkich jedna­
kową odbierał odpowiedź, że pobyt ich dla odosobnienia 
w jakim żyć zmuszeni, oddawna już stał się dla nich 
nieznośnym. U pań szczególnie — powiada autor — 
nienawiść ta do egzaltacyi jest posuniętą. Tak córka 
pewnego obywatela w Metz, którego autor odwiedził 
jako dawnego znajomego i który go bardzo dobrze 
przyjął, przy pożegnaniu w żaden sposób nie chciała 
mu podać ręki. Uczyniła to dopićro na wyraźne żą­
danie ojca, dodając jednakże: „Pardon monsieur! j’ai 
mal au coeur l‘‘

Co do rozmowy, to autor niezliczone razy czynił 
spostrzeżenia, że lud nawet wiejski nigdy nie używa 
języka niemieckiego, gdy mu wypada mówić z Prusa­
kami lub tćż ludźmi, których uważa za takowych. 
Woli kaleczyć po francuzku, jak posługiwać się języ­
kiem niemieckim, który, dodajmy, jest i jego językiem 
— a wszystko to dla tego, by zadokumentować iż nie 
uznaje prawa, które go wcieliło przemocą w obcy u- 
strój państwowy.

Do kawiarń i restauracyi gdzie uczęszczają Pru­
sacy żaden Alzatczyk i Lotaryngczyk za nic w świę­
cie nie wejdzie, choć piwo tam może lepsze i jedzenie 
tańsze i smaczniejsze. Jeżeli zaś Prusak jaki wejdzie 
do zakładu publicznego, w którym znajdują się „Fran­
cuzi“, ci natychmiast z miejsc swoich powstają i ucho­
dzą. „Mnie i memu towarzyszowi — pisze autor — 
wielokrotnie tak zdarzało się po małych miasteczkach. 
Obecni spojrzeli się na nas i poznawszy żeśiny „Pru­
sacy“ wstali wśród obiadu i wynosili się z pokoju.“

Na widowiska publiczne urządzane przez Prusa­
ków, żaden „Francuz“ ani,,Francuzka“ za nic w świę­
cie pójść się nie odważy. Niech się pojawi muzyka 
wojskowa na przechadzce, natychmiast takowa opró­
żnia się, a w przeciwległych domach okiennice z trza­
skiem się zamykają.

Prócz mnóstwa rysów podobnego rodzaju książka 
pana Rasch zawiera jeszcze ciekawe opisy usiłowań 
pruskich około wyrugowania języka francuzkiego z za­
branych prowincyi jak niemnićj pojaśnienie sposobów, 
jakich mieszkańcy używają do oparcia się temu. Są 
także wspomnienia historyczne z czasów oblężenia 
Strasburga, Metzu, Bietscha, nie pozbawione interesu 
i uwydatuiające ducha, jaki wiał podczas wojny w woj­
sku niemieckićm.

W przeszłym liście wzmiankowałem o uroczystości 
strzeleckićj w St. Gallen i nazwałem ją kantonalną. 
Tak nie jest. Uroczystość to związkowa a podar k 
Polaków przeznaczony dla tak zwanéj „Vaterlandsschei- 
be“ — do której prawo strzelania służy tylko Szwaj­
carom. Obok herbu polskiego na kielichu będzie wy­
rytym herb szwajcarski nie zaś St. Gallenski, jak do­
nosiłem poprzednio. Aby dać wyobrażenie, czćm są 
dla Szwajcarów takie uroczystości, zestawię tu kwoty 
podarków przesyłanych od lat pięćdziesięciu. Pierwsza 
uroczystość odbyła się w r. 1824, a premie wynosiły 
wtedy 15,000 fr. W r. 1834 kwota podarków wzrosła 
już do 43,000. W dziesięć lat późnićj złożono 121,000 
fr. a w r. 1865 przysłano podarki w ogólnćj wartości 
419,0001 Dwa lata temu z Zurychu było podarków 
na 331,718 fr.

KRÓLESTWO POLSKIE.
=55= O stósunkach na Rusi koresp. z Wołynia pisze 

do Czasu, co następuje:
Będąc niedawno nad granicą miałem sposobność 

przekonania się naocznie o zawodzie, jakiego doznają 
czescy koloniści, emigrujący do Rosyi, dokąd, jak wia­
domo, nęcą ich obietnice rządu. Uderzony zostałem 
wielką liczbą podróżnych w strojach niezwykłych. 
Zbliżywszy się, poznałem tłumy Czechów. Rozmowa 
z nimi objaśniła mnie o wszystkićm. Nieszczęśliwi ci, 
dobrowolni wygnańcy, opuściwszy Rosyą z niewypo­
wiedzianą radością patrzeli na dworzec nadgraniczny i 
pociąg, który miał ich napowrót zawieźć do ojczystćj 
ziemi. Odarci, schoizali, zaledwie po kilka rubli ma-

skiego „Furmankę“ za 80, Kozakiewicza „Noc“ za 300, 
Brochockiego „Zbiór siana“ za 250, Tępy „Trzy wi­
doki z Egiptu“ za 250 i Czachórskiego „Trofea my­
śliwskie“ za 250 guldenów. Razem za 1530 guld.

Że nie zakupiono żadnćj rzeźby, choć obok wspo­
mnianego już medalionu Mikulsgo, jest bardzo stósowny 
do rozegrania a dobrze wykonany medalion marmurowy 
Słowackiego dłuta Tadeusza Wiśniowieckiego, pisałem 
powyżćj. Ale dla czegóż nie kupiła Dyrekcya żadnego 
z patryotycznych a tak pięknych obrazów sybirskjch 
Alchimowicza? albo dla czego nie kupiła żadnćgo1 
z rysunków Wojciecha Grabowskiego tak sym­
patycznie przez publiczność i krytykę (pomimo nie­
zadowolenia Czasu) przyjętych, pełnych poezyi i 
wielkich zalet co do wykonania? Czy dla tego, jak 
się któryś z dyrektorów wyraził, że ktoś poważył się 
Wojciecha Grabowskiego porównać z Grotgerem? czy 
dla tego, jak któryś ze „znawców“ powiedział, iż ar­
tysta żąda aż po 200 guldenów za każdy rysunek, więc 
za tak przesadne (?) żądanie ukarać (?) go trzeba? czy 
dla tego, że brat artysty tego, jak ktoś podejizywa nie 
ma przyjaciół w dyrekcyi? Zaprawdę, domyśleć się 
trudno, dla czego ani jeden z rysunków Grabowskiego, 
ani jeden z obrazów Alchimowicza nie doznał wzglę­
dów komitetu znawców i dyrekcyi naszego Towarzy­
stwa.

Kończąc wyrazić winienem nadzieję, że dyrekcya 
Towarzystwa postara się przecie o to, by zgodnie z 
wymaganiami statutu przyszło raz — choć raz na lat 
cztery — walne zebranie Towarzystwa do skutku. 
Nie wątpić, że walne zebranie i nadal tę samą 
zatwierdziłoby dyrekcya, która rzeczywiście wielkie po­
łożyła około towarzystwa i sztuki w kraju naszym za­
sługi ; możeby jednak powzięło jakieś uchwały co 
de dalszego rozwoju towarzystwa i jeszcze skuteczniej-
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jąc w kieszeni, z żonami i dziećmi, na których taki 
znać było wielką nędzę, cisnęli się na podjazd, byk 
najspieszniej opuścić kraj, gdzie (według ich wyrażą 
nia) „taki rząd, co oszukuje biednych.“ Przeklina 
rosyjskich urzędników, przeklinali tych, którzy nams, 
wiali ich do tćj emigracyi, przeklinali dzienniki za t0 
że ich nie ostrzegły. „My myśleliśmy — powiadaj 
ze złością, że w tćj wielkićj, bogatćj Rosyi znajdziem, 
raj; a znaleźliśmy piekło.“ Ich opowiadaniom wij, 
rzyćby się nie chciało, gdyby nie oczywiste dowodj 
Niektórzy bowiem wyjechali do Rosyi na lat kilkanj 
ście, inni na zawsze. Przyjęli prawosławie, osiedli! 
się w żyznych okolicach. A jednak w lat parę J 
przybyciu, wyrzekli się prawosławia, chat, ziemi i J 
ciekali całemi gromadami, straciwszy wszystko, co. 
sobą wzięli z domu. Oszukiwano ich na każdym kro. 
ku a ucisk wzrastał do rozmiarów, których już wy,
trzymać nie mogli. Szczegóły moskiewskiego przęśl», F : 
dowania nadto są znane wszystkim, aby je opisywać □ 
Czesi na sobie tego doświadczali. Ucierpiało kilkaset 
rodzin, ale naróp cały na tćm zyska. Ci podróżni 
których widziałem, mówili, że inni pójdą także za ¡oj 
śladem a odtąd, jak się wyrażali, „noga czeska na ro. 
syjskićj ziemi nie postanie.“

Jeżeli tak prześladują Czechów, można mieć po. 
jęcie co się dzieje z nieszczęśliwymi Polakami na Wo. 
łyniu, Podolu, Ukrainie i Litwie.

Dzisiejszy system rządu cały zależy na tćm, aże, 
by nadać formę wytworną, europejską barbarzyństw! 
azyatyckiemu. Nie przeczymy, że znośniejszy jest stó 
sunek z ludźmi grzecznymi; ale wierzcie mi że od 1» “ 
dziesięciu, system rządu najmniejszćj dotąd nie uleg 
zmianie. Owszćm powiedzieć można prędzćj, chocia 
to się nie jednemu wyda przesadą, iż system tajemnj 
ukryty, zdradziecki niemal gorszy jest, straszniejsz; 
w skutkach, niż jawny, brutalski terroryzm. Wyni 
szczyć chcą naród powolnie z wytrwałością nieubłaga 
ną, z przebiegłością podziwu godną. A obok tego pi, 
sma takie jak Kijewlanin i inne ziejące jakąś 
wściekłą nienawiścią ku Polakom, coraz większą prze 
paść otwierają między temi dwoma narodami.

Wiadomo, że nie licząc odcieni, dwa są główm 
stronnictwa w Rosyi: arystokratyczne i radykalno-de,^^ 
mokratyczne. Otóż ci, którzy należą do pierwszej ka am£ 
tegoryi otwarcie mówią, że Polacy nie powinni żadnycl 2 a 
zmian spodziewać się od rządu, gdyż rząd jest prze ° 
konany, iż gdyby cokolwiek im ulżył, za j a kici 
lat dwadzieścia lub trzydzieści znów a ■ ■ 
zrobiliby rewolucyą. Dodają najszczerzéj 2
„Jesteśmy zmuszeni was w y n i s z c z y é “ / 
bo nam zawadzacie. Chat ćchaudt
craint l’eau froide.“ Przytoczone tu 
sam słyszałem od pewnego magnata rosyjskiego na 
dzo wysokićm stojącego stanowisku.

O demokratycznćm zaś stronnictwie, którego gbita^e 
wnie reprezentanci są w litewsko-ruskich prowincyac^ 
naszćj ziemi, najlepsze da wyobrażenie jedna karyka-‘maffj 
tura, która w samćmże stołecznćm mieście Moskw» „ 
niedawno się pojawiła i krąży dotąd. Trójką koni jej 
dzie wielki pan. Spotyka liczną gromadę ludzi z poŁ 
twornemi obliczami, ze zbójeckiem wejrzeniem, odarł 
tych, pijanych, okropnych. Pędzi ich tłusty, brodaty 
kacap knutem. Pod rysunkiem napis: Ku da t]
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etu swołocz gonisz? — W podolskujtgwo{n 
gubierniju na mirowych posriedni. 
k o w. (Dokąd ty pędzisz tych hultajów? — Do po’ 
dolskićj gubernii na sędziów polubownych.) Swołoct 
wyrażenie dosadne, znaczy więcćj niż hultajstwo, t 
łatajstwo. Jest to co Francuzi nazywają „la cz 
n a i 11 e.“

Do takićj demokracyi należą owi sędziowie polupaję j 
bowni, urzędnicy wszelkiego rodzaju, redaktorowie pisujmy 
peryodycznych, profesorowie, słowem ... postęp o WBpól 
wa inteligeneya. patruj

Wspomniawszy o profesorach, muszę kilka słó«®mię 
powiedzieć o szkołach. Temi czasy zreorganizowani116 ta 
szkoły. Wykład przedmiotów tak urządzono, abyspe-^fi 
tryfikować umysły młodzieży. t

Nie mówiąc już o greczyznie i łacinie, których 11808 
wykłady w klasach gimnazyalnych zabierają dwa-^j 
dzieścia godzin w tydzień, a przynajmnłćj dru- 180 F 
gie tyle w domu dla przygotowania zadanych lekcy; 7 n 
uczą języka słowiańskiego, rosyjskiego, literatury ro'3cyjn 
syjskićj, historyi rosyjskiój i geografii rosyjskiej tak* do 
obszernie, — że te przedmioty pochłaniają cały czai6®18;

Do takićj nawet edukacyi utrudniają przystęp dl«?tanr 
Polaków. Jednym z pierwszych warunkiem, ażebyCzyni 
być do klasy przyjętym, jest znajomość pacierza p»1 
rosyjsku a raczćj po staro-słowiańsku. Jeżeli katolikidań 
nie umie doskonale: Otcze nasz, iże jesi ma‘eży 
nebesiech, da swiatisia imia Twoje itd ovgt| 
nie może być przyjętym do szkoły. Katechizm wyOffa 
kłada się wszędzie po rosyjsku a księdzu nie wolne®? 
odezwać się do ucznia po polsku, pod karą .utraty3®1?1 
miejsca. =r°m

ipełn
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# Berlin, 15 lipca. Objawy radości, uwiel‘ożua 
bienia, okazywane księciu Bismarckowi z wszystkichitodo

szego popierania sztuki i artystów co do premii, co d< jędzy 
stypendyum Matejki, co do wystaw, co do premiowani« {c p 
tych artystów, których utwory z jakichbądź powodów °wać 
zakupione być nie mogą itd. Zresztą interes saffl^ko’ 
dyrekcyi wymaga, by statutom stało się zadość. r.6s

Co do zasług dyrekcyi naszego Towarzystwa wj'6® . 
inienić tu należy, że urządzaniem wystaw przy18 gr 
sporzyła w ciągu lat siedmiu artystom 15,545 gub6 da 
denów uzyskanych za obrazy tu wystawione i sprzc e°nej 
dane. Najobfitszą pod tym względem była wystaw*1® s 
tegoroczna, siódma z rzędu. Oto niektóre daty: i
sześciu wystawach poprzednich było okazów 801, n«®ni 
tegorocznćj 145; na sześciu poprzednich zakupili prJ" teg 
watni razem 26 obrazów za 3,426 guldenów, na teg6'38Z6n 
rocznćj zakupili prywatni obrazów i rzeźb 14 za 17® e®> 
guldenów. Dyrekcya Towarzystwa wreszcie zakup®'jal 
na wszystkich siedmiu wystawach 108 obrazów i rzełu6 r 
za ogólną sumę 10,414 guldenów, co razem z kwo^i 
uzyskaną za obrazy itd. zakupione przez prywatnych 6«zc; 
wynosi 15,545 guldenów za 148 obrazów i rzeźb n,Cl pl 
wystawach naszych sprzedanych. Liczba osób z#16'3''1 
dzających wystawę zwiększa się u nas także z każdy. ,tl. 
rokiem, co wszystko razem wzięte świadczy o postęp1’“® 
w dziedzinie sztuki, o wzmaganiu się choć powołamy d 
zamiłowania w dziełach artystycznych. ( ,Zl
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■' zakątków Niemiec, otoż, co przeważnie zajmuje prasę 
« niemiecką i co przekonywać powinno kanclerza, jak 
•' wdzięczne mu Niemcy za swe zjednoczenie. Nie tylko 
1 miasta znaczniejsze, stowarzyszenia większe, przesyłają 
1 księciu telegramy, ale odebrał także kanclerz dotych- 

czas już powinszowania dworów bawarskiego, wyrtem- 
' bergskiego, od p. Minghetti w imieniu rządu włoskie­

go, i odbierze je niewątpliwie od wszystkich dworów. 
Łamy pisma naszego są za szczupłe, ażebysmy mo­
gli przytaczać treść tych powinszować a nawet w 
ukróceniu podawać uwagi znaczniejszych pism niemie 
ckich, poświęcone zamachowi w Kissingen i przypu- 

M szczeniu, coby to się stać mogło, gdyby ks. Bismarck 
« był zginął. Wstrzymujemy się więc od powtarzania 

tych dziennikarskich kombinacyi i tych pogróżek wy­
mierzonych przeciwko ultramontanom. Dwóch tylko 
pism skrajnych przytoczyć sobie pozwolimy uwagi, 
to jest Provinzial CorrespondenziNeue 
Social demokrat. — W skutek zamachu na 
życie księcia Bismarcka, — tak rozpisuje się 
urzędowy organ pruski, Prov. Cor. i w skutek o- 
kohczności, jakie wypadek ten charakteryzują, zmu­
szony jest rząd pruski zejść do źródła, z którego fana­
tyzm niewykształconych kół katolickich czerpie pokarm 
a które je nawet do morderstw popycha, ażeby raz na 

“ zawsze położyć zaporę tym wichrzeniom. — Neue S o - 
c i a 1 - D e m o k r. powtarzając telegramy, że Kullmanna 

" widywano w towarzystwie jakiegoś księdza pisze, „iż 
to wszystko przypomina sprawę Westerwella, więcej 
śmieszną jak niebezpieczną.“ Nie wątpimy, tak dalćj 
rozpisuje się organ pomieniony, że w obecnym stanie 
posuchy pohtycznćj przyjazna dla rządu prasa gubić 
się będzie w domysłach co do tego zamachu. Że tak 
jest, że się już nie myli N eue Social-Demo krat, 
dowodem na to rozmaite pisma niemieckie, z których 
każde nieomal zamieszcza korespondencye z Kissin­
gen, korespondencye wręcz przeciwne nieraz donoszące 
wiadomości. Z najświeższych dzienników dowiadujemy 
się dzisiaj, że Kullmann nie jest członkiem żadnego 
katolickiego stowarzyszenia w Salzwedel, bo takowe 
wcale tam nie istnieje. Wątpliwą dalej, czy przywie- 

, ziony do więzienia w Kissingen ksiądz Hanthaler a nie 
Kotteler jest tym samym duchownym, który w dniu 
zamachu przechadzał się przed powozem, chcąc go przez 
to zatrzymać. Co do złoczyńcy samego donosi Ma^d.Zg. 
że Edward Franciszek Ludwik Kullmann liczy 21 lat, po- 
chodzi z Neustadt-Magdeburg, że jego makta dotychczas 
znajduje się w zakładzie obłąkanych, że przez 4 lata 
u jakiegoś majstra bednarskiego w Magdeburgu uczył 
się bednarstwa, był rok na wędrówce, zkąd powróci­
wszy należał do rzędu włóczęgów i że 3 miesiące sie­
dział już w więzieniu. Opuściwszy więzienie udał się 
znowu krotko przed Zielonemi Świątkami zagrani­
cę, zkąd niedawno powrócił. — "Potwierdza

icf'^rr6 w*adom°ść, że książę Bismarck widział 
, z Kullmannem ’ ' ‘

od soli, co przyjęła budżetowa komisya i na co również 
zgodził się minister skarbu. Tym sposobem da się 
może utrzymać Magne w gabinecie, który miał nadto 
stVpióCZyé kateSory°znie’ iź bynajmnićj nie myśli u-

Jérome David, znany bonapartysta, jeden z tych 
deputowanych za cesarstwa, którzy najwięcćj przema­
wiali za wojną z Niemcami, postawionym został na 
kandydata do Zgromadzenia narodowego w wyższych 
Piryneach, w miejsce zmarłego Goularda. W Calvados, 
gdzie również mają się odbyć uzupełniające wybory, 
postawili bonapartyści na kandydata niejakiego Pro­
vost de Lanay.

HISZPANIA.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Pozna», dnia 16 lipca.
N. Żupański, zasłużony wielce w sprawie 

7 JWVzletllteratury na8zś’’ w>'dilJe Obecnie dzieła filo-
D-dr' Karola Libelta, które pomieszczą się w 6 to- 

dn,k»v, i rrT& tOm za7.ie‘,ajiłc/ filozofią i krytykę, czcionkami
wil.t ■ Kraszewskiego (dr. Wł. Łebiński) już wyszedł na ii ~ ’ Tt-r --"j — ,™, M

P^bhezny ~ pozostałe wyjdą najpóźniej w ciągu 8 mie- Snih5v U mar°a 1874 1 znak „D~48“ > ze wó’rób ich jest
sięcy. Prenumerata na dzieła te wynosi 6 tal. Sadzimy i« i niez&rabnJ’-

1 len?,pożyczki 200,009 złr., które pozwolą wyprowadzić przynai- 
Ü mniej mury gmachu. F j ł
i w * Z Ameryki przybyło niedawno przez Pragę do 
i Wiednia w towarzystwie jednego profesora 29 kobiet, należą- 

naukowychCa^eilJ*e *nternatl°nale“ w Nowym Jorku, w celach

~r*,WedIe doniesienia Times’a jest w obiegu wiele 
bardzo fałszywych pięciofu n to wy ch banknotów ban- 
f_\anf,.e ,. e&°> które wszystkie łatwo poznać po tśm, że

.mawiał.
w więzieniu

się 
się

i że z nim roz-
w Narzucałoby się tu tylko pytanie, czy
. zezwala na to bawarskie prawo krajowe? 

poi pZ in,ny°h ®Praw nadmieniamy, że w dniu 3 lipca 
8/ Grassdorf w Hanowerze wyznaczony był termin ce- 
atiu 7yb-°rU w Smi“ach.duchownego. Członkowie gmin 
t zebrali ^się bardzo licznie — oświadczyli jednakowożje- 
. dnomyślnie, że wybierać nie będą i że tego tylko uznaja 
swoim duchownym, który przysłany będzie przez bi" 

po^kuPa‘

ICI
tii

•
L. 13 lipca. Stronnicy Mac-Mahona źa-

luR? jako conditiosine quanon prerogatywy dîa 
isiirezydenta mianowania senatorów i prawa rozwiązania 
pfspólnie z senatem izby niższćj. Republikanie zaś u- 

iatrują w tych prerogatywach tylko powód do nowego 
óifamięszania i nieporozumienia i twierdzą, że nada- 

takich atrybucyi naczelnikowi kraju, byłoby pro-
pe-ię drogą do panowania miecza.

Co się tyczy obecnego położenia Francyi, ten sam
7cl“»O8 panuje ciągle, co dawnićj. Komisya trzydziestu 

ń i różne podkomisye i komisyjki, mające wypraco- 
ru.™ projekta organizacyi kraju pracują chyba na to,
3yi,by nic nie wypracować i całą kwestyą praw konsty- 
ro«yjnych, o które Francyi najwięcćj chodzi, odroczyć 
tak do późnój jesieni. Dzisiaj już miał sprawozdawca 
sai,»mi8yi trzydziestu deputowany Ventavon przedłożyć 
dli gromadzeniu narodowemu projekt konstytucyjny, nie 
3by®ynił tego przecież pomimo, że komisya trzydziestu 
po a wniosek deputowanego Ventavon nie uwzględniła 

>likidan ministra Fourtou. Czego wreszcie spodziewać się 
najeży, jeżeli Zgromadzenie narodowe nie pospieszy się 
itd organizacyą septennatu, o tćm pouczają nas najlepiej 
yy.owa półurzędowego Français, który pisze: „Żą

FRANCYA.

łm“my tylko tego jednego, ale żądamy stanowczo, aby 
aty3tniędzy konstytucyjną komisyą powstałą z większości 

?romadZenia narodowego a rządem panowała jak naj­
mniejsza jedność tak, aby w tćj wielkićj walce 
’gty isc ręka w rękę. Tym sposobem tylko może- 

ieÆ“1 Jest-, zwyciSztwo * tym tylko sposobem będzie 
icL?/ unikn%ó, niebezpieczeństwa dla Zgromadzenia 

• oaowego, które powstać może nie tylko z nieporozu- 
“Tri? PPFdyńczych stronnictw, ale i z rozdwtjenia po- 

d Sdzy Mao Mahonem a Izbą.“ Wedle Français 
iQi 5« powinno Zgromadzenie narodowe nie tylko respe- 

¿1«; 8‘edmioletnią władzę marszałka, ale nadto zor- 
ffl^itować ją wedle własnego życzenia Mac Mahona, 

T.ni*8a,6 dodaje do tego, iż dziwić się należy, że ża- 
i C ^abona uważane są za przesadzone pod- 

J e ,r y takowe 0 wiele mniejszemi są, aniżeli preten- 
Łi7nyCh 1monarchów Francyi. W ogóle cały skład 
«Uni g rz^dn jak i wszyscy ministrowie Francyi o- 
\’idv duchemLbonapartyzmu i legitymizmu czystéj 

niton Z ty“ kleru?ku tylko pracują, nie pytając by- 
Czyt0 wyjdzie na korzyść Francyi i CZy na- 

.uoizf^0 8obie źy°zy- Ostateczne zorganizowanie i o- 
70km uJZeCzyPO8polltéj Je8t dla nich straszliwćm wi­
nili iśt reLgOnCienia nawet 8iS obawiają a które prze- 
eiHo Lk i Banka 8taJe raz P° raz Przed nimi ża- 
ntMaFr nnku z czasu napróżno straconego, przywró- 
?4»zcz«n“CyiA-dtWneg0 dobrobytu i stanowiska,

Difi X JÓJ bonoru- Ministrowie tymczasem os 
vie-owf S026“,Mac Mahona Jego tylko skinień 
lvtf‘°du bynaJm.n’ój 0 przyszłości kraju i woli
»pieeże A4a*°duszntść ich nailepići charakterku :«

1 PUn?adka na ‘yg0*111’6’ przesłał mn równocze- 
hta-r/t dalszy trzechmiesięczny abonament 
ie8znćm! był° 8mutném’ Wy arcy-
¿owXaidZepe-^r0d°^- Obradu->e nad Projektami 
Hak SdZ?Jekt„a T1Stra ekarbu łlagQa naPot 
'owal
'step

ntihiiA, ■■ ----- 7. —'.  ---- wynosi 6 tal. Sądzimy, żePnofięznosc nasza licznie przystąpi do tćj prenumeraty — po- 
sredmctwo nasze w tym względzie tern chętniej ofiarujemy, ile 
ze p. Zupanski trzecią część prenumeraty przeznacza na rzecz
ctwZmZy? wa Osw,aty ludowej, o ile ta wpłynie za pośredni- ctwem pisma naszego. v

loa-ipynp*o-^ p®s.i®dzeniu londyńskiego Towarzystwa zoo- 
h . !? • P'^elater przedstawił szkielet nowopoznanego
d v« ła w a laP0B3kle&° „Ciconia Boyciana“ i odczytał list Wła­
dysława Taczanowskiego z Warszawy o pojawieniu 
mę tego szczudławca nad Amurem. Tenże sam pin Taczano-
Zćp«nddeM /i°Ta Dk? p- L «Dés«fiptiou d’une nouvelle 

ma-a ©spece de Mustela du Pérou central.“
ywjusąęe nieprawnego zawiadywania urzędów ai/.o,.JT„\.B'0clief0rt .'T. od,czycie mianym w Nowym Jorku o 

kościelnych. Bukowski radzca ziemiański przesłał bowiem ^ésunkach na wyspach Sandwichakinh nnœînJoiM .
wjyen dniach karanemu już kilkakrotnie za wykroczenia prze-
cw ustawom majowym ks. wikaryuszowi Warmińskiemu z

tc iłladryt, 12 ljpca. Dziennik urzędowy do­
nosi, że republikanie nie rozstrzelali ani jednego 
j eńca. Minister spraw zagranicznych Carvajal prze- ,
słał nadto do wszystkich reprezentantów Hiszpanii za h bukowak»m
granicą polecenie, aby w imieniu hiszpańskiego rządu 
oświadczyli dworom, że twierdzenie naczelnego wodza 
karlistow Dorn garay w jego rozkazie dziennym, jakoby 
naczelny wódz armii republikańskićj Zabala postanowił 
bezwzględnie postępować w obec karlistów i zamiar 
swój wyraził w odnośnym rozkazie dziennym, nie ma 
żadnej podstawy i jest wierutnym fałszem.

. Sprawozdanie dyrekcyi kolei zelaznéj w Pampelu- 
nie powiada, że karliści spalili w 1873 roku 19 stacyi 
kolejowych, 49 domów, 9 mostów, 400¡kilometrów linii 
telegraficznych, a nadto zniszczyli znaczną ilość wago-

? zamPr^°wali kilku urzędników kolejowych w 
służbie. Linia telegraficzna pomiędzy Madrytem a pół­
nocą jest przerwaną.

Garnizon w Bilbao wzmocnionym został a wódz 
karlistow Valdespina otrzymał rozkaz wymaszerowania 
z wszystkiemi oddziałami do Nawarry.

Cabrera, znany przywodzca karlistów odmówił im 
swej pomocy i udziału z powodu okrucieństw i mor­
derstw popełnionych przez wojska pretendenta.

WŁOCHY.
. Rzym, 10 lipca. Były minister państwa ko­

ścielnego a obecny jałmużnik Piusa IX. msgr. de Me- 
rode umaił tu po krótkićj chorobie na zapalenie płuc 
właśnie w chwili, kiedy wybierał się do wód w Pyre- 
neach, celem poratowania nadwątlonego zdrowia. — 
Zmarły msgr. Fryderyk, Ksawery, Ghislain hr. de 
Merode urodzony w roku 1812 był drugim synem hr. 
de Merode, który w rew.olucyi belgijskiej ważna od­
grywał rolę i był członkiem tymczasowego rządu.
,marły mso-r nhmł „__ a.i ___• . ■“ .

• I / * , . . mu. laiutojony, UlCZilülürfilö
ciekawy poznać osobiście rewoiucyonistów francuskich, zaprosił
S zap---e w—a., i puzuansKim. h swei strony i • ■------- ’ J zaproszenie w na-dodal radzca ziemiański do owego pisma, że w przeciągu trzech i s ’ 8 zdzlwlmy f» naszym republi .anizmem, którego, wy-

ra7iA0be0n4 8Wrią Posad?,°Puścić winien, w przeciwnym bowiem ’ dziA mrt d8?P?tyz,uie> w źaden sposób nie bę-
razie nr..«». / w,olu , dz e mógł pojąc. Jakież było nasze zdziwienie, gdy nrzeko-

nalismy się, ze ci dzicy, któizy przed 80 latami zabili strzałami 
kapitana Cooka, posiadają obecnie co dwa lata wybieralny nar- 
larnent, będący wyrazem woli ludu; że mają prawo nakazujące 
pod karą więzienia posyłać dzieci do szkoły; że królestwo nie 
jest dziedziczne ale obieralne, a czynność tej władzy ogranioza 
się jedynie na sankcjonowaniu przez parlament uchwalonych 
pr?A>’ u^z?dn,kdw lud wybiera, a na jeden kościół przypada 20 
szkół. Wszystkie wolności, których uapróżno dotychczas we 
francyi, częstokroć z bronią w ręku żądaliśmy — posiadają w 
zupełności krajowcy wysp Sandwich. My ich nazywamy Kani- 
balami, a nas reakeya pożera! My im posyłamy misyouarzy,
wvkfedfiOn ;bs aFT1 przysla8 mężów stanu. Przez kwadrans

ykładał mi kiól teoryą rządzenia, przerwałem mu: „Sire _
rzekłem — jestem nadzwyczaj zdziwiony tern, co mi mówisz, 
hn » J6dZ d° iWer3a “ ‘.!lle wypowiadaj tam swoich teoryi, 
bo zostaniesz skazany na deportacyą.“ Z naszej strony doda­
my: Se non ć vero e ben troyato.
, . . * Nowa wyprawa do środkowej Afryki. Wła-
Vnlek0TTdZleni^k°w amerykańskich Daily Teiegraph i New 

Herald postanowili wspólnym kosztem urządzić bez- 
zwłoczme wieką wyprawę naukową pod przewodnictwem pana 

’ PrzWac!ela zmarłego dr. Livingstoue’a, do środkowćj 
nilwk,i’-aiUnO-'VleAeiOle Kta dokiad“ego zbadania tam stósunków 

ZrÓdeł ha«dlU “‘ewolnikami, tudzież uzupełnienia 
rezultatów badan geograficznych dr. Livingstone’a.
o-r. 1 Kul®ndar,z- Jutro w piątek dnia 17 lipca Alekse­
go wyzn.;; w kalendarzu słowiańskim Dzierzykraja 
8 min^t8ibÓd 8ł°ńCa ° godzinie 3 minut 58> zachód o godzinie

król«i?wo l-7 h?03 1490 Wtudysłuw Jagiellończyk koronowany 
kró ern węgierskim. - 1501 śmierć Jana Olbrachta w Torunii.

.rozPfawą z kozaczą pod Machnówką. - 1656 Szwedzi 
Liman!» zaJmują Warszawę. — 1059 zniesienie Moskwy pod Moskwą em' ^7^ Pamiętne pod Dubienką zwycięztwo nad

, P?1!0.^ wydalony zostanie. Równocześnie zapowie­
dział, że los taki sam czeka niezadługo i drugiego wikariusza bukowskiego, ks. Barci ko wskiego S 8 wikaryusza

* Towarzystwo dramatyczne p. Kalwińskiego przy-
zacZni« dawaJZeg° a™?34* ™ tygodniu i w czwartek
zaczme dawać przedstawienia na sali hotelu saskiego
nrzv ^ziew^ny mającej 18 do 20 lat' znaleziono
przy kopaniu fundamentów pod nowy dom przy M. Wałowćirtoft* ki‘kU ,tylk° 8tóP Pud ziemfą. Suknie^ 
k ozna było dosc jeszcze łatwo rozpoznać, dla czego przyjąć 
..ozna, ze takowa nie od dawna w ziemi leżała. P 4
i:„ , Pa4r.ona kółek włościańskich p. Maksymi-
stępn4ące-Ck°WSkleg0 Z Poiuarzanuwic odbieramy pismo na-

. .»Karty legitymacyjne dla członków kółek rólniczych 
włościańskich odbiorą szanowne dyrekeye kółek przez handel 
papieru A. Rosę w Poznaniu, o czetn uprzejmie donoszę.

* vr o i.A.1 . ■ Jackowski.“
~. ,~a Robótkę, książkę pamiątkową dla Seweryna 

Goszczyński.go, otrzymaliśmy od p. Zygmunta Łąckiego 
tai. na 1 egz.; razem złożono dotąd na 14 egz.

Doniesienia policyjne. Znaleziono jedwabny para­
sol, przepaskę i latowy surdut wierzchni; zgubiono złota, czar­
no emaliowaną okrągłą broszkę, scyzoryk z okładką szyldkre- 
tową, obrączkę w kształcie węża z niebieskiemi kamieniami 
obrączkę z czterema czerwonemi kamieniami.

~ * ®nJa pnegdajszego po północy wybuchł w stodoło 
pewnego właściciela na Ratajach ogień, który takową zupeł­
nie w perzynę obrócił. uh

. — * Wedle doniesienia król, prezesa naczelnego, za­
mieszczonego w najświeższym numerze Dziennika urzędo­
wego, obłożonym został na mocy ustawy z dnia 21 maja r. b. 
majątek opróżnionego probostwa w Sowiuie w dekanacie ńle- 
szewakim i w Sobooie w dekanacie obornickim, a były wła- 
sciciel dóbr Wosidło w Pleszewie mianowany został zarządzeą 
pierwszego, a król, komisarz okręgowy Cichowicz w Sadach 
zarządzeą drugiego aż prawnego obsadzenia tych probostw.

_ O bezprawnem i brutalnem nawet postępowaniu pe- 
nUeA°. lnsPcktora szkolnego z pod Gołańczy otrzymujeZmarły msgr. obrał sobie zawód wojskowy i służył Orędownia obszerniejszą korespondencją Inspektor ten 

początkowo w armii belgijskiej. Pćźnićj dopiero za- zaorowad^^k8}-2’0“^’. ~eluie“’ -ządał od aa?czł'cieIa, aby
mienił szablę na sutannę i w krótkim czasie zajał wy­
sokie stanowisko na papiezkim dworze. W roku 1860 
mianowany ministrem wojny nakłonił jenerała Lamo- 
riciere do objęcia naczelnego dowództwa nad armią 
papiezką i rozpoczęcia kampanii, która zakończyła się 
Męska pod Gastelfidardo. W roku 1865 złożył msgr. 
de Merode tekę ministerstwa wojny i zamianowany zo­
stał arcybiskupem Mityleny i jałmużnikiem papiezkim. 
ilsgr. de .Merode nie był kardynałem, ale byłby nim 
niezawodnie został, gdyby dumny jego charakter nie 
był go nieraz plątał w zatargi z francuzką dyploma- 
cyą a zwłaszcza komendantem francuzkićj załogi w 
Rzymie, jenerałem Goyon. Msgr. de Merode był ży­
wego temperamentu, a lubo niepomiernych zdolności 
politycznych, nabawiał gorącym swym charakterem 
nieraz me małego kłopotu kuryą, w którćj miał zna- i 
czne wpływy. ;

Śmierć monsignora de Merode zadała nie mały 
cios dworowi papiezkiemu — którego zmarły przez 
dłuższy czas był ozdobą i niepospolitym doradzcą. W 1 
ostatnim czasie nie był wprawdzie znakomity ten"ksia- 
żę kościoła na dobrćj stopie z Piusem IX, a lubo po- 
równo z nim nienawidził wolności włoski ćj, to 
przecież stosunki jego z królem Amadeuszem — mso-r 
de Merode był wujem żony króla Amadeusza — i 
nieco wolnomyślne zapatrywania, naraziły go na nie­
łaskę Jezuitów, którzy w ostatnim czasie szczególniej 
rozpostarli swe panowanie w Watykanie. Z szczegó­
łów życia zmarłego monsignora dodać tu jeszcze nale- 
ży, że brał udział w dwóch kampaniach w Afryce i 
i za waleczność ozdobiony został przez rząd francuzki 
wstęgą legii honorowćj. Bogaty z domu przyjmował 
w swych salonach cały dobór rzymskiego społeczeń­
stwa, które chętnie przebywało w domu pełnego do- 
wcipu i wysokiego wykształcenia gospodarza,

Z Florencyi donoszą o zRegowisku ludu przed 
municypalnym pałacem i zakłóceniu porządku. Do 
rozlewu krwi nie przyszło przecież a polieya sama na­
kłoniła pospólstwo do rozejścia się. Powodem do te­
go zbiegowiska miała być drożyzna, zebrany lud przed 
municypalnym pałacem żądał obniżenia ceny chleba. 
Zbiegowiska podobne zaszły już i w innych miejsco­
wościach Włoch, być może, że inieyatywa ich sa so- 
cyalno-komuni8tyczne agitacye.

Odkąd prezes ministrów Minghetti bawi w Flo- * 
rencyi i zgromadził około siebie całe grono polityków 
i dyplomatów, Florencya nabiera pozoru stolicy Włoch. 
Dzienniki florenckie podnoszą mianowicie tę okolicz­
ność, że minister Minghetti miał przed paru dniami 
kilkogodziuną naradę w hotelu de la Ville z p. Keu- 
dell, prawą ręką ks. Bismarcka. Minister Mino-hetti 

już za dni kilka powrócić do Rzymu. Za powro­
tem jego spodziewają się dekretu rozwięzującego Izby,

; zaprowadził szkołę połdniową, gdyż starsze dzieci swych ko- 
• morników chciałby użyć po obiedzie do roboty. Nauczyciel 

nie chciał się przychylić twierdząc, że do tego potrzebuje oso­
bnego pozwolenia król, regencyi. P. inspektor, rozgniewany 

; nieposłuszeństwem nauczyciela, każę go wołać do siebie, a 
zamknąwszy się z nim w pokoju i wziąwszy do pomocy syna, 
zelzył go czynnie i słownie. Nauczyciel pokrzywdzony zaniósł 
natychmiast skargę do prokuratora i w sprawie tej już wszna- 

: czono termin, fakt powyższy nasuwa mimowolnie myśl i pyta- 
: nie, czy w obec fachowych inspektorów szkólnyeh powittowych, 

inspektorowie lokalni są istotnie potrzebnymi? Zdawałoby się, 
ze nie, a zwłaszcza iż obecnie na inspektorów lokalnych mia­
nuje rząd po części osobistości nie mające ani czasu, ani chęci, 
ani wreszcie flauki potrzebnej ku temu, aby mieć baczne oko 
na rozwój i postęp szkoły. Zniesienie lokalnego inspektoratu 
szkóluego byłoby tym sposobem wielce na czasie i zbiorowa 
i»e$tsya do sejmu w tym względzie rzeczą bardzo pożądaną.

— W bliskości Leszna, powiesił się w niedziele żoł­
nierz pewien tamtejszój załogi. Obawa kary za rozmaite wykro­
czenia byia podobno powodem samobójstwa.
i,. ^ra,howa pis2{|i ¿o od kilku tygodni przewożą
koleją prawie co dzień birdzo znaczną ilo.ć koni, zakupionych 
woskowegorZy nl;mieckicb do Hrus, a zwłaszcza do użytku

i • . Krakowie dnia 10 lipca odbyło się pod przewo-
0fi? dygektora dV J- Kremera posiedzenie wydziału histo- 

ryozuo-hlozoticznego akademii umiejętności, na którem czytano 
razP,rawir 8en- K- Kaszowskiego i członka aka­demii dr. Jozafata Zielonaokiego. Przedstawiono także wydzia­

łowi rozprawy nadesłane: „Gerros na Gerrach,“ przyczynek do 
VfQ>C I dzleJow Litwy na osnowie badań o Scytyi i Scy­

tach, flerodota; „Slupy Herkulesa na Dnieprze“ i program ob­
szerniejszego dzieła: „Badania o Scytyi i Scytach.“ Wydział
odstąpii te prace do referatu kotnisyi historycznej, 
następuje* ° P°Żars5e w Siedlcach czytamy w Kur. War., co

„Pożar opanowano J. 13 bm. z rana. Zgliszcza palić sie bedatd!żZ«X‘lg|°' N‘e- “Oż“a, dzi-3 pOdać ePa‘onPych d!mów4 
„djz całe pUce najeżone kominami wskazują, że były tam do­
mostwa, ale ile i jakie nikt nie umie objaśnić, z wyjątkiem gió-
dr« ,n,Z/ChnS^!hÓW- Obliczai'!i FJnak, że’spłonęło posfsyi 
drewnianych 254, murowanych 50. v p y

^traż ugD,On'a 'zar8Z»wska przybywszy na miejsce prze­
cięła komuniaacyą, ale brak wody, a co ważniejsza, brak po­
mocy ze strony miejscowój ludności uniemożebuiai ratunek 
Straż wróciła wczoraj po południu pociągiem nadzwyczajnym, 
przez cały czas ani służba ani konie straży nie miały pożywie­
nia, Szczegóły zupełne podamy jutro. Wczoraj schwytam je- 

#tarczakonnego usiłującego powtórnie podpalić zabudo-

WIADCMOŚCI LITERACKIE
czeBkbn”PT^hJ?lde,USZ\.?Iickie.'-icza’ wyidzie w przekładzie 
czeskim .Elżbiety Krasnohorskiej w zbiorze utworów nocty- 
PoesS* WSZy 1Ch narodowości> noszących tytui: „Sv?etova

wania.
ai *J^zy™u)e™y jeszcze z innego źródła następujące szcze­

góły: Straż wrócim do Warszawy o godzinie 6-tćj wieczorem. 
Kiedy wyruszyła na dworzeo siedlecki okoio godziny 2-giói z 
południa, pożar nie był ustał, nowe domy zajmowały sie pło­

_ Zatrzymanie jednak straży na dlużój byłoby bez celu. 
W jedynym rezerwoarze miejskim, w sadzawce ogrudu miedzy 
dworcem kolejowym a miastem, zbrakło już zupełnie wody, 
niedziałek ratUnek dwudziestl>godzinuy przez niedzielę i po-

nowego ministra oświćcenia a może nawet i zmiany 
obecnego gubinetu. 1

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

mk.h ri ; 1^! zął sl? w pobliżu hotelu angielskiego w środku 
miasta dzielnicy murowanej. W krótkim czasie pomimo spokoj­
nego stanu powietrza płomienie ogarnęły Kilka ulic i dotarły do 
cjęsci miasta złożonej z domów drewnianych a zamieszkałej 
pi zez ludność żydowską. Przy niezmiernie utrudnionym aż do 
przybycia straży ogmowśj warszawskiej żadnym prawie ratunku 
klęska przybrała przerażające rozmiary.

i a. ^‘ed.y frzybyia do Siedlec nad ranem o godzinie
j wpół do drugiej dnia wczorajszego, pożar srożyi się z najwie- 
i kszą siłą Przysłani na ratunek ujrzeli się bez wszelkiej oomo- 
• oy, bez najzbjdniejszych objaśnień. W tak niekorzystnych w 

obec ogromu niebezpieczeństwa warunkach działalność oddziału 
straży przysłanćj z pomocą nie rychło odniosła ten skutek aby 
pożar opanowanym nazwać było można. Nagle w stronach nie- 
Uotkniętych klęską ukazywały się płomienie, a podobno schwy-
tano podpalaczy, J

Wiedeń, 15 lipca. Neues Fremden- 
b 1 a 11 odbiera z Ischl telegraficzne doniesienie, że ce- 
sarzowa Elżbieta po wczorajszym obiedzie przyrzekła 
cesarzowi niemieckiemu, iż w powrocie z wyspy Wight 
odwiedzi cesarzową Augustę w Baden-Baden lub 

na,UG;«ł; „k l". i w Koblencyi. Jak się pismo to dalej dowiaduje, miał
wystąpienie ministra sprawiedfiwości" TailS® i“8“1? n,em,ecki wiadomość tę przesłać natychmiast te- 

fiohO8zac rp(lubt„r<.™; i? • u *wosci, luilŁaud, legrafem cesarzowćj Auguście.aien„“!C”dS^I.,«ar‘uwieszeniu | Nowy Jor k, 15 lipca. W Chicago wybuchł 
wczoraj po południu o 5 godzinie pożar, który dotych­
czas obrócił w perzynę 4 dzielnice. Kościół baptystów 
urząd pocztowy, cztery hotele zniszczył ogień. Dal­
szemu szerzeniu się takowego chciano zapobiedz przez 
wysadzenie w powietrze budynków, lecz to nie udało 
się. O 10 godzinie rozszerzał się pożar przy silnym 
wietrze południowo - zachodnim z niepowstrzymaną 
gwałtownością i jest obawa, że się rozszerzy aż do 
rzeki i wybrzeża morskiego.

l8XieWJoadOkT Da 8il“* j °P°zycyi deputowanego 
ister M°o ’ ktÓry “,aL Za 8ob%. znaczną część Izby. 
i8«ów mu.8lałby ustąpić w razie przyjęcia 
keaiijucn A iTkleg°’ dlaTtego tćż na ostatnićm po- 

.wniósł deputowany Joubert podwyższenie opłaty

a — •• vj wa«uuMvh nieszczęśliwych
są nie do opisania. Przypuszczalnie oceniano liczbę rodzin do- 
ntf !a wyskokąką 08 b°°‘ WydaJ'6 S’§ Za “izką

Ostatecznie, większa połowa miasta spłonęła. Fara i no- 
Zlaiy^1 7 S“a°b Dyr0k°yi ^warzystwa^ Kredytowego

Wczoraj utworzy! się na miejscu komitet do niesienia nn- mocy pogorz. com Główny ster oddano w nim zXmu oby­
watelowi miasta, właścicielowi apteki p Paul y

warszawskiej na Pradze, wynoszą około miliona rubli srh To 
wary te były me zabezpieczone a należało X, i/, ,a •

i końcem hr etk? teatri nar°d°wy w Pradze może nareszcie
zalibzvia wb!'v«Tu • P?d, dac.hem- Pragaka kasa oszczędności 
zaliczyła w tych dniach komitetowi budowy tego teatru tytu-

F.Carlen: Ro'k’zlm^ia (dalszy (da‘8Zy °^‘> ~

zawieZT-Tygadnlka Rolniczego wyszedł z druku No. 27 i 
zawiera. Wapuo i margiei, przez S. Zdz. (Cia- dalszy > _
zwierząt ^IGIkZ°dił’ za.3ltÓ3IJ7'l"° do °h°rob zewnętrznych u 
milGn'n h ? UWSg d a własclcie1' gorzelni, skreślił Maksy- 
nml an Dobrski, Jlag. nauk przyrodzonych. — Truskawki bez 
pi^erwy hodowane w (iouiczkach. - Rachunkowość gospodar- 
7 - ?• roln,Ic/a. l’rzez M. L. — Korespondenta, przez
itśM w Rastra Early Vermont - ¿0=
haud o^ W,'d“uosc.' rolnicze i przemysłowe. - Sprawozdanie 
naudlowe. ~ Odpowiedzi redakcyi. —- W odcinku Dla p/pp-« 
zwierzęta nie mówią? (Dokończenie). *

i zawiera^ PAmTik8, LI,lust*‘°waneK° wyszedł z druku nr. 341
»!»;yUŁT

łetu BPan d,okońozenie)- - 8oeua uwodzeua z ba-
- Miebal Ch nni'-\8kr ~ Upadek (z drzeworytem .
PrzXd mditvki8k,a(zdrzew,'ryteul)- -K‘z«g'ąd teatralny. -
(dalszy ciau 7 ¿a«łranl0Zn^-K~ Eu“ir Waclaw R^wuski
da m ' ~7ai , hy- ~,^ebutu7 Eli powieść

v aiszy Ciąg). — Zakopane i ind podha ski. — Oduowiedzialnośćwo° niDaz XiWfda?raUla (d!‘8Zy ?illgb 7 AshantowTe^i^oslaTnia 
(dalszy ciaiD Mieszkańcy Airy ki środkowćj
ęua^szy Ciąg). — pud dwiema chorągwiami, powieść (dalszy

27 i z7wSrf-etOrf8ilJmĆj .warszawskiój wyszedł z druku nr. 
LfpL t 1 • , redakcyi. O zuiżiinm kary rot aresztanc-k‘Lh- —Ju^Prudencya senatu. Kryminalna. - Kronika cywil­
na. bpór o ważność kontraktów wspólnego nabycia nieruchu-WS k ’■ i" “«»ft:
śmieiei /»ńt ~ Kroalka krymmaina. Przyczynienie się do 
Wacława WWr Zd6raniczua- Sprawa adwokata dra(d Jst ciXV wi8HarZ°"eg0K ° Zbrodni? P^eniewierzenia się 
prawcie omtT«? lado“°3CI,. b,ezilce krajowe. Więzienie po-
we 1 Ni«nr aktów‘ ~ °Platy atemplo-

■ na?i8pr 'YdoPodobua wiadomość. — Nekrolog. _ Wiado­mości bib lograhozne. - Przewodnik sądowy. Sprzedaże sądo-

PRZYBYLI DO POZNANIA.
iiin.,. dnia 48 lipca.
SSsSSSiSES

1S Węgoborku lrzemeszna> Brzozowski z Krzyżownik, Chon 
STERNA. HOiEŁ EUROPFT8KT >Aie i- XT.

Bydgoszczy.8* Z Gdan3k8’ Nittmger z Stuttgartu,' Seitz z

.. .... . |t ||Ml|

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYŚL

»• ». W!

Ciletda bydgoska, 15 lipca.
79-83 jal^kTmYonK^^ ‘ 84‘86’ i jasno pstra

^yto piękne 63-64, pośledniejsze 59-61 tal
«8 U.JX“,et' «« 68 ™. &5, 62 d0

Grooh: do gotowania 64-68, na pasze 60-65 tal
Wykt1 - S ~ ŻÓłty ~ telarów
Owies: 60-64 tal.

ku i wagi Afekty wnćj. Ul' wszy8tko Per kilo wedle gatun- 
Okowita: bez’handlu.

Siursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 15 lipca.). 

SZCZECINĄ 15 lipca 1874.
Stan powietrza :

Pszenica: stale 
na lipiec 8l£ 
na lipiec-sierpień 80£ 
na wrzesień-paźdz. 75

01 śj rzep.: bez obrotu 
na lipiec 18-¿- 
na jesień 19

Okowita: stale



4
Żyto: słabo 

na lipiec 53 
na lipiec sierpień 53 
na wrzesień-paźdz. 53}

BERLIN1, 16 lipca 1874. 
Stan powietrza: pochmurne

w miejscu 26} -
na lipiec 26} 
na sierpień-wrzesień 26} 
na wrzesień-paźdz. 24}

Giełda poznańska, 16 lipoa.

Pszen. chwiejno 
na lipiec 
na wrześ.-paźdź.

kurs
początk.

kurs
końcowy.

85
74}

Żyto chwiejno 
w miejscu . 
na lipieo 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-liatop. 
Olej rzep. spok. 
w miejscu . . 
na lipiec 
na wrześ.-paźdz. 
na paźd.-listop.
Oków, trzyma się 
w miejscu 
na lipieo 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrześ. 
na wrzes.-paźd.

55}
54}
54}
54}

19|
19}
19}

27

26 19 
24 17

Owies : 
na lipieo 
Otaj skalny: 
w miejsou 
March. pozn. E.B 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kotói żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka turecka 
7'|, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid, 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreo, 
Usp. spok.

kurł kura
począt-k. hoöcovzj

64}

8
112}

—
—

»
188 1
81}

66}
j

100
139
44}
—
—
—

Żyto: cena wypowiedziaina 66}, na l’pieo 66}, lipieo-sier- 
! pień 56}, sierpień-wrzesień 55, wrzesień-październik 55, na 
• jesień 55, październik-listopad 54}.

Wyp. — ctr.
Okowita: cena wypowiedziaina 26}, na lipiec 26A--26}- 

sierpień 26Ą-26}, wrzesień 26-25j}-25}, październik 23-S--S 
listopad 21}, grudzień 21}.

Wypowiedziano — ¡itrów.

-23}

Giełda berlińska, 15 lipoa.

Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 76-91 tal. wedle ga­
tunku żądano; żółta — tal. z dworoa plac.; na lipieo 85}-}’-}, 
lipiec-sierpień 80-}, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 
75,;-76-75} talar, płacono.

Zyto: per 1000 kilo w miejsou 54-71 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 54-55} talar, ze statku i dworca, krajowe 

talar, z dworoa płacono; — na lipiec 55}-}-}, lipiec-sierpień 
-}-}, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 55-}-} talarów 
acono.

55
płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 53—75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 57-73 tal. wedle gatunku 
żądano; szląski i czeski _, galicyjski —, pomorski 69-73, 
wsohodnio i zaohodnio-pruski 60-70 tal. z dworca płac.; na 
lipiec 65-64}, lipiec-sierpień 69}-60}, wrzesień-październik 561-57} 
tal. plac. *

Ogłoszenie.
W konkursie do majątku komandytowego 

towarzystwa na akcye Biliński Clita- 
petrski Plater Gomp. w Pozna­
niu zameldował następnie kupiec Gott- 
•elialk Silbersteli» w Poznaniu prc- 
tensyą w ilości 50 tal. (4033)

Do rozpoznania pretensyi tój został termin
na dzień 5 września 1874 r.

przed południem o godzinie 11-tćj 
przed komisarzem konkursu w biurze kon 
kuraowóm Nr. XI. wyznaczony, o czem się 
wierzycieli, którzy pretensye swe zameldowali 
uwiadamia.

Poznań, dnia 11 lipca 1874.
Król, sąd powiat. Wydział 3.

Członków Towarzy­
stwa ku wspieraniu u- 
rzędników gosp. w Wiel- 
kićm Księst vie Poznańskićm 
powiatu czarnkowskiego, dla 
wybrania nowćj dyrekcyi na

dzień 26 b. m.
o 4 po południu do hotelu p. 
Szukalskiego w Czarn­
kowie zapprasza (4037)

Zarzad.

Album
składający się z 37 rycin

typów ludowych
rysowanych przez

A. Orłowskiego
podczas podróży jego na wschodzie

fotografowanych przez
J. Morgensterna

w Poznaniu 
jest do nabycia w księgarni i antykwami E. 
GallSera przy Wilhelmowskiej" ul. Nr. 18

PROSPEKT
NOWEGO WYDANIA PISM

Dla lekarza,

dr. Libelta. Wodociągi w Poznaniu.

Nakładem księgarni J. K. Ż u- 
pańskiego w Poznaniu.

Pisma dr. Libelta, mogące objąć ośmnaście 
tomów mniej więcej dwudziestoarkuszowycb 
ścisłego druku, podpisana księgarnia nakła­
dowa ma zamiar wydać w nowem wydaniu. 
Niektóre z nich doczekały się już drugiej i 
trzeciej edycyi, wszakże po największej czę­
ści wyczerpane są w księgarstwie. Zdaje się 
więc rzeczą pożądaną wydanie nowe i cał­
kowite.

Rozpoczynamy pierwszą ich seryą, 
mającą obejmować pisma autora filozoficzne 
w sześciu tomach. A mianowicie zawierać 
będzie:
Tom I. Krytykę rozumu i przejście do filo­

zofii słowiańskiej.
Tom 11. i 111. System umnictwa.
Tom IV. i V. Ogólne zasady estetyki.
Tom VI. Piękno natury.

Wszystkie te sześć tomów wyjdą pod ogólną 
nazwą Filozofii i Krytyki. Tom pierwszy 
już wyszedł z druku, następne niezwłocznie 
po sobie wychodzić będą, tak że w pół roku 
druk wszystkich sześciu tomów ukończonym 
zostanie. Autor je znacznie powiększył przed­
stawieni i iicznemi uwagami zaopatrzył. Este­
tyka mianowicie znacznie przerobioną została. 
Pod tym względem nowo to wyd; nie pism 
filozoficznych Libelta odznacza się i świeżo­
ścią i postępem naukowym.

Cena prenumeracyjna dość aizko położona, 
bo l1/, tal. za tom jeden czyli ośm talarów 
za sześć tomów. Późniejsza cena sklepowa 
wynosić będzie talarów dwa za tom jeden.

Od łaskawego udziału publiczności w pre­
numerowaniu zależeć będzie nie tylko szybkie 
wydanie pierwszej seryi, już przygotowanej 
do druku, ale i następnych dwóch seryi, obej­
mujących pisma autora naukowe, całe jeszcze 
wjednę całość nie zebrane, i pisma jego po 
mniejsze, które całkiem już są wyczerpnięte.

Znane imię uczonego autora i jego dar

iirzedstawienia trudnych nawet rzeczy we 
ormie do zrozumienia przystępnej, a pod 

względem stylu nadobnej i jasnej, zdają się 
być najlepszem poleceniem kosztownego tego 
wydawnictwa, które polecam łaskawym wzglę­
dom czytającej publiczności. (4040)

Tom I. pism dr. Libelta zawierający
Samoznawstwo rozumu 
i objawy filozofii Sło­

wiańskiej
wyszedł z druku, cena przedpłatnia wynosi
1 tal. flO ugr.

Następne tomy bez przerwy się drukują.
Księgarnia Żupańskicgo.

Marnotrawienie wody, branćj z wodociągów, 
takie przybrało rozmiary, że zakwestyonowa- 
nem zostanie zaopatrzenie miasta we wodę, 
jeżeli rzeczy tak pójdą dalej.

Jesteśmy przeto zniewoleni do bezwzglę­
dnego wystąpienia wszędzie tam, a szczegół 
nie do ustanowienia kar pieniężnych i natych­
miastowego zamknięcia rur, gdzie marnotra­
wienie wody ma miejsce.

Upraszamy Szanownych Konsumentów wody, 
aby o tem pamiętali, a zarazem zwracamy 
uwagę ich na § 19 warunków przy odbiorze 
wody, który brzmi dosłownie, jak następuje:

§ 19. Każda defraudacya, jako to: wydawanie 
wody innym osobom nieuprawnionym, umyślne 
marnowanie wody, jeżeli wodociąg podług 
taryfy wody dostarcza, tudzież odjęcie wodo­
mierza brz wiedzy i kontroli dyrekcyi, albo 
jakkiekolwiek zmiany przy urządzeniu i przy­
rządach wewnętrznych, również zaniedbywa­
nie utrzymania tychże w porządku, w skutek 
czego na próżno utrata wody powstać może, 
pociąga za sobą karę konwencyonalną 5 do 
30 tal. Tej samej karze podpada każdy, 
ktoby zaniedbał wcześnie uwiadomić dyrekcyą 
o takich zmianach przy budynkach i we­
wnętrznych urządzeniach mieszkalnych, przez 
które podwyższenie opłaty wykazaćby się 
mogło. (4027)

Ustanowienie kary konwencyonalnćj nastę­
puje li przez dyrekcyą zakładu w wyraźnem 
wykluczeniem dróg prawa.

Zastrzega sobie także dyrekcyą w razie 
dtfraudacyi z strony odbiorców czasowe albo 
zupełne odcięcie komunikacyi z wodocią­
giem miejskim.

Poznań, dnia 13 lipca 1874.

Dyrekcyą wodociągów.

Zawiadamiam niniejszćm osoby 
interesowane, że p.

Stefan Okoniewski,
były rządzca dóbr jabłonowskich 
et part. — wydanej mu przez 
dziedziczkę tych dóbr plenipoten- 
cyi obecnie już nie posiada.

Brodnica (Prusy Zachodnie) 
dnia 14 lipca 1874. (4039)

<m. Goerigk,
adwokat i notaryusz,

Z polecenia dziedziczki dóbr ja­
błonowskich.

Berlin, 15 lipoa.

Niemieckie papiery.
Dobro w. poż. państw. 
Frusk. poż. ukonsolid.

dito dito dito 
Pbligi długu państwa 
Orem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio-

pruskie
dito
ditti
dito

List .zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zaohodnio-pruski?
dito

— P- 
106 p. 
100} p. 
94 p. 
128 p.

dito
dito
dito
ditto

II serya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

4}

89 Ż. 
98} p. 
103} p.
— pl. 
96} p. 
86 p
— pł.
— p. 
87} p.
97 p. 
101# p. 
107} p. 
97 p.
102 p.
98} p. 
99} p. 
«8¿ p.

Wrocł. prow. weksl.
dito wekslowy 

er.tr. bank bndowl. 
’«ntr. bank sto warz.

Niemieo. bank hyp. w 
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwik-ckiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Austr.-uieniiecki bank 
Wsohodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznana, bankprowino. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

60 p.
70 p. 
52} p.

P-

99 p.
80 p. 
165} p. 
1<8 
66 p. 
100} p.
140Ï-39} 
89} p. 
73 ż.
18 i. 
110} p. 
178 ż.

81} ż. 
105} p.

Akcye przemysłowe.

Akcye bankowe.

Bergsko-march. bank 
Berliński bank (stare)

dito dito (nowe)
Berlins, stowarz. bank. |5

dito dito kasowe 4
Berlińs. bank lombard. 5 
Wrooław. bank dyskom ¡4

82 p. 
— P- 
- P 
83} p.

P-
27} p. 

¡80} p.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhtitte 

Berln. Passage.

¡91 p 
89} p. 
43} p.
88
132}‘

,63}
¡59}
63Î
33

¡27}

P- 
P- 

'ł P. 
P- 
P.

Akoye zakładowe i obllgacye kulei
żelaznych.

Bergsko-marchijska 
Berliń sko-zgorzelicka

dito szczecińska

91-0 p. 
79 p. 
149} p.

któryby zechciał osiedlić się w tutej- 
szém mieście wyznaczono z funduszów 
komunalnych tal. 200 roeznéj pensyi 
i 3 sążnie drzewa. Znajomość języka 
polskiego warunkiem koniecznym Zgło­
szenia przyjmuje (4034)
Magistrat miasta Mixta ta.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 67—70 tal., na pa­
szę 63—66 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo 80-84 tal. wedle gat.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 18} tal. bez

beczki, — tal. z beczką płacono, — na lipieo, lipiec-sierpień 
i sierpień-wrzesień 19}, — wrzesień-październik 19}}-} tal. 
płacono.

Olej lniany per 100 kilo w miejssu 22} tal.
016 j skalny per 100 kilo w miejsou 8 tal. pł.
Okowita per 100 kilo & 100",'f)-^10,000°/r, w miejsou

bez beczki 27 tal. 10-14 sbr. pł., na lipieo —, lipiec-sierpień 27 
tal. 5-13-2 sbr., sierpień-wrzesień 26 talarów 23-29-18sbr., wrze­
sień-październik 24 tal, 17-25-16 sbr. pł.

Giełda wroełavr«ba, 15 lipca.
Żyto: per 1000 kilo ceny trzymają się; na lipieo 58}-58, 

lipiec-sierpień 67 żąd., wrzesień-październik 55, październik-listo­
pad 54}-}, listopad-grudzień 54} tal. płac.

Pszenioa: per 1000 kil. 90 żąd.
Jęoz mień: per 1000 kilo 71 "tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo w miejscu na lipieo 62}, lipiec- 

sierpień 56, wrzesień-październik 53}-}, październik-listopad — 
tal. płac.

Rzep per 1000 kilo 85 tal. żąd.-
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwiecień — 

tal. żąd. — tal. płac.
Olój rzspiowy per 1000 kilo słabo; w miejscu 19} tal. 

żąd., na lipiec, lipiec-sierpień i sierpień-wrzesień 19A- żądano, 
wrzesień-październik 19} tal. płac.

Piękne Okrasy
kolorowe olejne: 1) Madonna Sintina 

Madonna della Sedia Rafaela. 3)21
Pan Jezns Bolesny. 4) Matka Bo­
ska Bolesna. 5) Chrystus z krzy­
żem. Obrazy te są 27 centym, szerokie a 
35 (13 cali) wysokie. Cena obrazu 20 sgr., 
dwóch 1 tal. 5 sgr., wszystkich pięciu 8} 
ta!. Do tego ramy zwyczajne pozłacane po 
20 sgr., dla wszystkich 5 za 3 tal. Prześli­
czne ramy baroko po 1 tal. i 1 tal. 20 sgr. 
Obrazów tych za szkło się nie oprawia, kurz 
ściera się wilgotnym, czystym płatkiem. Oprócz 
tego są do nabycia: Głowa rogacza, 
giemzy, dz eci bawiące się, koń si­
wek, rano, południe, wieczór, noc 
(postacie kobiece,) spoczynek po pracy, 
kury, kaczki itd. Cena 20 sgr., dwa za 
1 tal. 5 sgr. W druku znajdują się Matka 
Boska Częstochowska i Kościuszko. 
Cena po wyjściu około 1 tal. Sprzedającym 

drugiej ręki znaczny rabat. (381 lj

J. Chociszewski Poznań.
Ślusarska ulica Nr. 6.

Centralne
Biuro rekomendacyjne

i

anonsów
znajduje się odtąd przy (3784i

Wodnej ni. 52|I
(naprzeciw A. Kunkla)

Kazim. Neuman.

Panny odwiedzojąe pensją lub 
uczące się szycia, jako tćż małych 
chłopczyków, uczęszczających do szkół 
tutejszych, przyjmuję na stół i stan­
cją, zaręczając za troskiwą opiekę.

R. Piołunowicz
w Gnieźnie ul św. Wojciecha. 

(3968)
W punkcie środkowym miasta

II. E. Suchaifa Hotel
„Zum Oresdener Hol“

w Wrocławiu
Kr. Albrechtstrasse Kr. 

naprzeciw królewskiego baiiku.
Wchód z Starego Pokucia — Altbiisserstr.) 

(4022)

HYGIENICZNE, NIEZAWODNEGO 
SKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE. 

Samo dostatecznie do uleczenia bez uży- 
. cia żadnych innych środków Znajduje
W Paryżu u wynalazcy, P» RBOB, ... , , . . - . (42)

się w głównych apte__....... .............. .... ..
Boulevard Magenta 158, — (Żądać należy prospektu) — 30 lat powodzenia.

jLokomobile < parów. młockarnie|
z aparatem patentowanym, który sam nakłada,

Clayton’a & Shutieworttia w Lincoln
pozwalam sobie polecić niniejszem usilnie, prosząc o wczesne zamówienia. Dalej 
polecam jako specyalność mojej fabryki ” (4035)“ *-- ------- ---— — J-'J —

maneżowe młockarnie szerokie
z aparatem do młócenia koniczyny i machiną do czyszczenia 
odznaczające się lekkim biegiem, wielką doskonałością i czystym omłotem. Na 
dzień młócą 100—150 szefli zboża ozimego lub 200—250 szefli zboża jarego.

i
-----------  ------

Hrabiego Miinstera pługi do wybierania 
kartofli i wszystkie inne agron. machiny

z naj renomo wańszych fabryk mam zawsze aa składzie.

JS» Keiitiiit, Wrocław.
Lejarnia żelaza i fabryka machin.

HI

Okowita per 100 litrów stalój; w miejscu 26} tal, 
i płac.; na lipieo i lipiec-sierpień! 26} żąd., sierpień-wrze 
26 płac., wrzesień-październik 24}, październik-listopad 22 
żądano.

je

g tai
W tal., sgr. i fen. per 100 kilo

Na targu piękny średni poś • Î0)ç
tal. sr. fn. tal. sr. fn. tal. ar.

& Pszenioa biała 8 22 6 8 15 .. 8
•â iS „ żółta 8 15 — 8 10 _ 8 .1
«Ü Żyto .... 7 4 — 6 20 _ 5 25y S' Jęczmień . . 7 4 _ 6 18 _ 6
s'“- Owies . . . 6 25 _ 6 15 _ 6 5

Grooh . . . 6 15 _ 6 5 _ 5 27o \Rzep ... _ _ _ _ _ _ _
a Rzepik zimowy — — _ _ — _ _

«$353«
Rzepik latowy — — — — — — -

linia’

ihoi

0J iffis«

Jo <’a

<TC

KORESPONDENCYA REDAKCYI DZIENNIKA POZN

— Anonsu nadesłanego nam z Wrześni, dotyC! 
oego gry w karty z pupilami rawickimi, nie ogłosi« 
— Talar na anons jest do dyspozycyi — prosinn 
jego odebranie.

W skutek częstych zapytań 
oświadczam, że Wrocław opu­
szczę dopiero w drugiej po­
łowie sierpnia i że doniosę o 
dniu mego wyjazdu. (4038)

Tajny radzca, pro­
fesor dr. Lebert

Prawnie autoryzowane
brunświckie losy

wygrana główna
eiw. tal. iSOOOO.

Początek najbliższego ciągnienia:
dnia S3 lipca rb.

W Losy oryginalne: całe 4 tal., 
pótowki 2 tal., ćwiartki 1 tal. 

rozsyła za przesłaniem należytości lub 
zaliczką (pierwsze poleca się dla wiel­
kiej wygody i taniości) przy dołączeniu
urzęd. planu (3939)

Ii. ®ppeaaHaeim jun.
w Brunświku.

NB. Listy ciągnienia natychmiast po 
każdem uskutecznioném ciągnieniu.

Bydgoski targ na konie 
zbytkowe i machiny

dnia 15 i 16 września 1874 r.

Sprzedaż publiczna (3303)
40 zakupionych półroczu, 
szlachetnych oldenburgskich 

źrebiąt klaczy.
Losowanie: Wygrana główna: szlache­

tne konie, powozy, machiny agronomiczne, 
utensylia do cugowej i konnej jazdy itd.

Los kosztuje tylko 1O sgr.
Bydgoszcz, 15 maja 1874.

Komitet.
Hr. Bniński z Glesna, Rahm z Woj- 
nowa, Groschke z Paulinen, Mieczko 
wski z Laszewa, Goldner z Mochlu, 
Hopp 7 Jastrzębia, Woermann z Byd­
goszczy, Ulatcwski z Tryszczyna, Wal-

dow z Bydgoszczy.
Losy są do nabycia w Ekspedy­

cji Dziennika Poznańskiego.

Dla braku zdrowia zamierzam 
sprzedać mój (3917)

majątek Kurzętnik,
mający około 2500 mórg, poło­
żony w powiecie lubawskim w Pru­
sach Zachodnich, dwie mile od 
dworca w Biskupcu (Biscliofswer- 
der), jednę milę od kolei budują­
cej się od Malbcrga do Mławy; 
ku obu stronom dochodzi szosa, 
idąca przez mój majątek.

Kurzętnik (Kauernik W/Pr.)
Michał Łyskowski.

Knrs papierów na giełdach berliosklój I poznansklój
|b zesko-fra e
Galioyjska ; a- Lud. 
Halls.-żófa» g ’i s k. 
Kolćj Rudu.„. 
Marchijsko-pozn .ńska 
Górnoszląs. ko’, ’it. A.C.

dito lit.B.
Austr.-frano. kotaj pań. 
Auatr. półn. zachodnia 
iito poi. państ. (Lomb.) 
iPsohodniopruska kol. 

południowa
K 1. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kotaj 
Rosyjska kotaj państ. 
Starogardzko-poznań.
W arszawsko-bydg. 
W.trsz&wsko-wledeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 
Marohijsko-pozn. z pr. p.

Zdolnego
nauczyciela domowe»
wskazać może Admin. Dz. S»©2 
pod Kr. 3977. (3977;

Panów Frnnchzka i Arturą 
MYilkońskiek, byłych stud. agron 
w Zabikowie; Bfociszewgkieg<L 
byłego właściciela Sobiesierni; 5Ba. 
błoekłego, byłego właść. Nowejwsi 
pod Pogorzelicą; Moi-aczenskie. 
go, b. właśc. Orchowa; Rybickie- 
go, byłego aktuaryusza w Pleszewie 
wzywam o podanie miejsca pobytu sweg

Władysław Wilgocki,
4041) Strzelecka ulica 32.

lotyr 
skid 
bo s 
czom 
cie i 
mieć 
klery 
leżał 
wyst 
minę 
wolt 
czne 
dnatCzłowiek 39 letni, rozmaitemi dob3 

zarządzający postępowo lat 14, wszechstr;, Pa! 
znajomości a najlepszych rekomendacyi, ¡jnia' 
ka posady każdego czasu jako admin wre 
strator, rządzca, leśniczy l 
kasyer. Wiadomości w administrai 
Dziennika pod Sr. 3?9S.

tyi(
znaj1

A kawaler, wieku 30 lat,
^glOIlWUI dobrej familii, teoretyczi uch<
jako też praktycznie najlepiej wykształca iasn 
i wjak najlepszych gospodarstwach przeby, i»’ 
szuka posady na większem gospodarst,, 
Adresy poste restante H. W. 81® Im1
wrosła«. (3994)

MKządzca gosp
jf kawaler, wolny od wojskowości 

który po ukończeniu studyów 
w gimnazjum odbył kurs w 
Prószkowie a następnie prakty- 

W kował we wzorowych gospodar- 
O Stwacl), poszukuje posady. Bliż- 
O szych szczegółów udzieli Cen- 
M tralne biuro rekomen- 
X dacyjne i anonsów K. 
W Neumana, Wodna ul. 1/52

kawaler, znajdzie: 
raz miejsce. Zgłosi 

nia osobiste przyjmują się w Gnieźnie 
Hotelu Poznańskim w dniu 19u 

(4036)

me

inspektor gospodarczy
mogący stawić kaucją, poszukuje miej 
sca zaraz. (4021)

Łaskawe oferty post. rest. Wrze 
śnia N. N. 144.

Kallenberg’a

wielka menażer
do widzenia rano od 9 do 9 g 
wieczorem. Przedstawienie posl 
cielą zwierząt o 4, 6 i 8 godzin 
przedstawieniu o 4 i 8 godzinie

karmienie zwierzi

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

bójs
każę
rodo
cate
¡am;
przy

1
tej i

takii
Uwi
eądz
start
ckié
«ma

k

Renta Iranouzka
Ru.:i : i-ka pożyozka

,97} p.
— P-

Wrooł. bank dysk.

Zagraniczne papiery.
renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pois. obligacye 
skarbowe

Pola, listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaeyjn.

Ameryk, pożycz. 1881 
Ameryk, pożycz. 1882

dito nowa

4
fr.
5
fr.
5

68}-} p.
64 pł.
102} p.
J2?} P- 
10a} p. 
92 p. 
150} p. 
150} p

86} ż. 
81} p. 
80¿ p. 
68} p.
104} p. 
97}p. 
99} p

Menela w złooie, srebrze ! papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Złoto w sztab.fuHt osin 
Srebra funt oelny 
Austryaok. noty bank 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Poznan, 16 lipoa.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

3}
4
4 
ó
5
î‘

5
?

101 ż. 
100} ż. 
98 ż.
— ż. 
100} ż.
— p.
— ż.

Akeye bankowe.
Beri, stowarz. bank, 

dito dysk, komand.
4 ¡82 ż.
5 ¡160 ź.

ruui. muk uysK. 
dito dito wekslowy 

Kwileoki, Potooki i Sp 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w 

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt 
Pozn. bank prowino.

80 p.
- !>• 
66 p.

P-

73 Pż.
18 p.
133 ż. 
100 p.

-— --------------------- j-----
1 '

Papiery p ruskie.

Pruska poż. ukonsolid. 4 98 ż.
dito dito. 105} ż.

Dobrowol. poż. państ. 4} 101 p.
Prem. poż. państ. 1855 3j 122} ż.
Obiigi długu państwa. 3} 93}

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. ako. z.
dito półn. pr. p 

Bergsko-marchij. ako. _ 
Halsko-żóraw.-gub. ak.z

dito z praw, pierw. 
Marohijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-march. ako. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. ako. z. 
Wsoh. prus. poi. ako. z. 
Kotaj po pr. brz. Odry.

akcye zak.
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześć.-grajew. ako. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z.

86 i.
— P-
90 ż.
33 ż.

P- 
74 p.
— P- 
160 ź.
— P-
— i.

Drukiem i nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Babiński) w Poznaniu,

- P- 
102 p.
- P- 
110 i.

¡Kotaj Rudolfa ako. z. 
Aust, frano. kol. pńst.ak.
dito półn.-zaohod. ak. z 
dito pol.-państ (Lomb.) 

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied. ak. z.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akeye tytun. 
dito obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa---- --

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank,

tob
dna
^óż
dzię

}ad¡ 
i pi

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin 
Berliń. kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer 
dito Laura 
dito Marienhtitte 

Pozn. bro. (Feldsohloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhiltte

60 ź. 
90 ż.

88 ż. 
— pl. 
132 p.

P>
i
?■

— p.

(C

y
8poi
dzic
czai

1 ni 
CUz

Pod
P'Sl
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